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O pierwszej przygodzie Karolci i Piotra i o niebieskim koraliku było w książce pt. „Karolcia”. A teraz przeczytajcie o ich drugiej niezwykłej przygodzie.


Spotkanie z Karolcią

Właściwie powinno się zacząć od powitania. Ale tym razem cała historia zaczyna się od pożegnania. Dlaczego? Zaraz się dowiecie.
Oto dworzec kolejowy. Pełno tu ludzi, bo już jest początek lata i dużo osób wyjeżdża na wypoczynek. Jadą dorośli i jadą dzieci, niektórzy się spieszą, niektórzy idą wolniej, bo niosą ciężkie walizki, a jeszcze inni, już usadowieni w wagonach, wyglądają przez otwarte okna. Jedni z tych podróżujących jadą nad morze, drudzy w góry albo nad jeziora, a są i tacy, którzy jadą po prostu na wieś lub do uzdrowisk, aby się leczyć i wypocząć.
Właśnie aby się leczyć i wypocząć, jedzie ciocia Agata. Ciekawe, czy poznalibyście ją w tym tłumie. Tylko zaraz — przedtem musimy jeszcze tu znaleźć Karolcię. Nie będzie to łatwe, ale spróbujmy.
Perony są ponumerowane. Nie, nie ma jej na trzecim peronie i na pierwszym też nie ma. Na piątym jest bardzo tłoczno i nie wiem, czybyśmy ją dostrzegli. Ale szukajmy dalej. Pamiętacie, jak wygląda Karolcia? Ma jasne włosy uczesane w koński ogon i ma grzywkę. I oczy trochę kocie — zielonkawe, duże, okrągłe. I buzię ma okrągłą jak jabłuszko. Na pewno trochę urosła.
Zaraz, ta dziewczynka w czerwonym płaszczyku? Jasne, że to Karolcia! Stoi z zadartą głową przed jednym z wagonów. Obok stoją jej mama i tatko. A w oknie wagonu widać ciocię Agatę. Nie, ciotka Agata nic a nic się nie zmieniła. Jak zawsze pogodna i uśmiechnięta. Jest ubrana w podróżny płaszcz i kapelusik z kwiatkami. Zdaje się, że to są bratki — tak przynajmniej uważa Karolcia.
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Ciocia Agata wyjeżdża na cały miesiąc. Jedzie na kurację. Będzie się leczyła na reumatyzm.
— Dbaj o siebie i nie przezięb się, Agatko! — upomina mama. A tatko dodaje:
— I koniecznie napisz jak najszybciej.
Tylko Karolcia nie mówi nic, myśli ze smutkiem, że przez cały miesiąc nie będzie ciotki Agaty w domu. To nawet trudno sobie wyobrazić, bo dotychczas ciocia zawsze, ale to zawsze była w domu. Żeby tam nie wiem co. Ale jeśli powinna się leczyć, to nie ma rady. Musi jechać i już.
— Proszę wsiadać, drzwi zamykać i odsunąć się od torów!
— Już pociąg rusza! — zawołała ciotka Agata.
— Bądźcie zdrowi! Karolciu, jedz codziennie owoce!
— Dobrze, ciociu! Do widzenia!
Głos Karolci zagłuszyło trzaskanie drzwi wagonów, a zaraz potem rozległ się gwizd, bo pociągi zawsze gwiżdżą, zanim odjadą. Pewnie w ten sposób mówią do widzenia.
— Do widzenia! — zawołała raz jeszcze ciotka Agata. Pociąg zaczął biec coraz szybciej, i szybciej, a biała chusteczka, którą ciotka Agata powiewała na pożegnanie, stawała się coraz mniejsza i mniejsza, aż wreszcie już zupełnie nie było jej widać.
— Wracajmy do domu — powiedziała mama i wzięła Karolcię za rękę.
Ładnie jest teraz przed tymi blokami, do których wprowadzili się przed rokiem. Ach, zmieniło się tu sporo. Zieleniły się trawniki, na grządkach rosły kwiaty kolorowe i pachnące, postawiono ławki, na których można przysiąść i porozmawiać z sąsiadami. Właśnie teraz siedziały tam i coś sobie opowiadały pani Grzybkowa i pani Leśniewska. Obok pani Leśniewskiej stała zielona konewka. Widać pani Leśniewska miała zamiar podlewać grządkę. Bo każdy lokator miał swoją. A grządki były jedna koło drugiej, pod południową ścianą, gdzie zawsze było dużo słońca.
— Trzeba, Karolciu, żebyś też podlała naszą — powiedział tatko — bo ja jeszcze muszę pójść na bardzo ważne zebranie.
— To zerwij przy okazji parę rzodkiewek do kolacji — powiedziała mama. — Tylko staraj się, Karolciu, wyrywać te większe. A małe niech jeszcze podrosną.
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Karolcia kiwnęła głową. — Dobrze, mamo. I kwiatki na balkonie też trzeba podlać, prawda?
Wszyscy troje teraz podnieśli głowy i spojrzeli na swój balkon. Był chyba najładniejszy ze wszystkich balkonów w tym domu. Chociaż — trzeba to przyznać — inne też były ładnie ozdobione. W malowanych na zielono skrzynkach rosły czerwone pelargonie i różowe petunie, i śliczne nasturcje, i pachnąca rezeda. Pięło się dzikie wino, a gdzieniegdzie fasolka, która miała drobne, czerwone i białe kwiatki. A na ich balkonie tatko zasiał wiosną powoje. Były różowe, niebieskie i fioletowe i oplatały cały balkon, który wyglądał jak altanka. Uf, napracowała się Karolcia porządnie z tym podlewaniem na balkonie. A kiedy skończyła i zbiegała, aby zająć się grządką, spotkała na schodach wyższego od niej chłopca w niebieskim swetrze.
— Cześć, Karolciu! Dokąd pędzisz?
— Cześć, Piotrek! Będziesz nosił wodę na grządkę?
Spotkaliśmy więc teraz razem z Karolcią Piotra. No, ten to urósł! Ale mimo to można go od razu poznać. Jasne włosy, zaczesane na bok, niebieskie oczy, troszkę zadarty nos, na którym jest kilkanaście piegów, i ten Piotrkowy uśmiech. Ten uśmiech, za który wszyscy go lubią.
Jasne, że zaraz pomoże Karolci nosić wodę do podlewania grządki. Przy okazji zachlapią się obydwoje porządnie, ale na to nie ma rady. Właściwie mieliby ochotę tak się chlapać do samego wieczora, ale mama Piotrka wyszła właśnie na balkon i woła go na kolację. Trudno, trzeba wracać.
— Jak jutro rano będziesz schodził na podwórze, to wstąp po mnie, dobrze? — prosi Karolcia.
— Pewnie, że wstąpię — zapewnia Piotrek.
— Będziemy się bawić. Może postawimy namiot?
— Ach, to byłoby wspaniale!
O tym namiocie i o tym, że będą się jutro tak świetnie bawić, Karolcia opowiada mamie, kiedy pomaga jej przy nakrywaniu stołu do kolacji. Nie ma cioci Agaty, więc jest więcej roboty.
— Umyj rzodkiewki i nasyp soli do solniczki — mówi mama. — Potem zanieś talerzyki i widelce.
Trzeba powiedzieć prawdę, że Karolcia radzi sobie bardzo dobrze. Rzodkiewki umyte i ułożone na talerzyku wyglądają bardzo apetycznie, pośrodku stołu stoi wazonik z nasturcjami, szklanki do mleka aż błyszczą, bo są tak starannie wytarte ściereczką. Jeszcze tylko koszyczek z chlebem i konfitury. Mama rozbija jajka na jajecznicę. Za chwilkę powinien wrócić tatko, tymczasem Karolcia ogląda w telewizji program na dobranoc dla dzieci.
— No, nasza Agatka już za godzinę będzie na miejscu — powiedział przy kolacji tatko, patrząc na zegarek.
— Myślę, że nie zmęczy się bardzo tą podróżą — odezwała się mama. — Miała doskonałe miejsce przy oknie. A jutro po drodze ze szpitala (nie wiem, czy pamiętacie, że mama Karolci jest pielęgniarką i pracuje w szpitalu) załatwię zakupy i przygotuję jakiś obiad. Karolcia mi pomoże, prawda?
Karolcia kiwnęła głową.
— Ja też mogę zrobić zakupy. Przecież często chodzę do sklepu.
Mama zgadza się.
— Doskonale. Tylko musisz obiecać, Karolciu, że przez cały czas, zanim wrócimy z tatkiem z pracy, nigdzie nie będziesz się oddalała. Najwyżej do tego najbliższego sklepu.
— Nigdzie nie mogę wychodzić? — przeraziła się Karolcia.
— Skądże znowu! Jeśli tylko będzie ładna pogoda, możesz zejść na dół i tam bawić się z Piotrem i z innymi dziećmi, które w tej chwili jeszcze nie wyjechały. Ale podczas deszczu, proszę, żebyś nie wychodziła z domu.
— A na schody mogę wychodzić?
— Na schody? — mama się trochę zdziwiła, ale po chwili dodała:
— No, ostatecznie możesz. Tylko nie rozumiem, co to za przyjemność. Przecież to nie jest miejsce do zabawy. W tych wszystkich nowych domach schody są tak wąskie! Ale w każdym razie proszę, żebyś nie biegała po podwórku podczas deszczu. Przemoczysz buty, zapomnisz je zmienić i zaziębienie gotowe.
— Ale radio zapowiadało na jutro piękną pogodę — przypomniał tatko — więc nie trzeba się przedtem martwić.


Dzień deszczowy, ale nie zwyczajny

Deszcz bębnił o szyby i to bębnienie obudziło nazajutrz Karolcię. Spojrzała w okno na spływające cienkie strużki wody i już wiedziała, że nie można będzie wyjść z domu i nie będzie żadnej zabawy na podwórzu. Kiedy zatrzasnęły się drzwi za mamą, która spieszyła się, jak zawsze, do pracy, zrobiło się jeszcze smutniej. Naprawdę nie wiadomo, co robić, chociaż ostatecznie zawsze można znaleźć jakieś zajęcie. Więc Karolcia podlała kwiatki i zmyła filiżanki i talerzyki po śniadaniu, potem uporządkowała w pudełku od czekoladek swoje wstążki do włosów, potem zajrzała do Ewelinki, którą lepiej owinęła kołderką. Biedna Ewelinka — nie wiem, czy pamiętacie, że była nieładna. Ale Karolcia bardzo ją kochała. Najwięcej ze wszystkich swoich lalek. No tak, Ewelinka już ułożona do snu i co dalej?
„Chyba wyjrzę na schody” — pomyślała Karolcia i uchyliła drzwi.
Ktoś właśnie szybko zbiegał na dół. To był Piotr.
— Cześć! — powiedział. — Co robisz?
— Właśnie, że nic nie robię — westchnęła żałośnie. — Chciałam wyjść na podwórze, ale deszcz pada. A przecież na schodach nie warto siedzieć.
Pewnie, że nie warto. Schody były wąskie, ze zwyczajną żelazną poręczą. Co tu ciekawego?
Tyle że się nie siedzi w mieszkaniu.
— Ale możemy zbiec na dół, stanąć tam w drzwiach i popatrzeć. Może przez ten czas przestanie padać? — zdecydował Piotr.
Kiedy jednak znaleźli się już na dole i stanęli w progu sieni, wcale nie wyglądało na to, żeby tak szybko miała być pogoda. Z szarego, zapchanego chmurami nieba spływały cienkie strugi wody.
— Okropnie leje — mruknął Piotr. — I nie wiadomo, kiedy przestanie.
Na płytach chodnika ułożonego między trawnikami lśniły głębokie kałuże. Ale tym razem nikt po nich nie biegał, nikt nie puszczał papierowych łódek. Pewnie dlatego, że było też i dość chłodno, i wszystkie mamy nie bardzo lubią, kiedy dzieci przeziębiają się, a potem leżą w łóżku. Chyba tylko kwiatki na klombach były zadowolone z tej kąpieli. Z sąsiednich bloków wyszedł ktoś, kryjąc się pod czarnym parasolem, i przebiegł jakiś pies, pies zabłocony jak nieboskie stworzenie. I dopiero po chwili Karolcia poznała, że to jest przecież Nero pani dozorczyni.
— A rzeczywiście to Nero! — zgodził się Piotr. — A my co teraz będziemy robili?
— Bo ja wiem — westchnęła Karolcia. — Chyba wracajmy na górę, to się namyślimy.
Jeszcze nie doszli do pierwszego piętra, kiedy naraz usłyszeli, że ktoś szybko wbiega na schody. Zaciekawieni przechylili się przez poręcz i zobaczyli jakąś zupełnie obcą osobę, która nie mieszkała w tym domu. Ponieważ jednak zawsze byli dla wszystkich grzeczni, więc i teraz powiedzieli dzień dobry.
— Dzień dobry! — odpowiedziała nieznajoma i przystanęła. Była ubrana w deszczowy płaszcz, z którego kapała woda, w lewej ręce trzymała zamkniętą czerwoną parasolkę, a pod pachą — zwinięty w duży rulon papier. Z kieszeni płaszcza wystawały jej kolorowe kredki, nie bardzo porządnie zatemperowane.
— No co, dzieciaki? Co tak wędrujecie po tych schodach? — zapytała.
— Chcieliśmy wyjść na podwórze, ale deszcz pada — westchnęła Karolcia.
Nieznajoma pokiwała głową.
— Tak, pada! — mruknęła. — Może jednak dałoby się coś na to zaradzić?...
Piotr i Karolcia spojrzeli na siebie. Poradzić? Na padający deszcz? Ale nieznajoma uśmiechnęła się tylko i powtórzyła:
— Może by się dało...
I pobiegła na górę, jakby się spieszyła.
— To my też chyba pójdziemy do domu, co? — powiedział po chwili Piotr. Zaledwie weszli kilka stopni wyżej, kiedy Karolcia zobaczyła, że na schodach leży niebieska kredka.
— Ktoś zgubił! — zawołała. — Ale kto?
— Pewnie ta pani, która z nami rozmawiała — domyślił się Piotr. — Widziałaś? Przecież miała w kieszeni takie różne kredki.
Ale mimo że pogonili na sam strych, nieznajomej nigdzie nie było.
— Nie mogła chyba tak szybko wejść do żadnego mieszkania!
— Spróbujmy spytać wszędzie po kolei — zadecydował Piotr. — Przecież nikt się chyba nie pogniewa o to, że szukamy kogoś, komu chcemy oddać zgubę.
Wędrowali więc schodami coraz wyżej z piętra na piętro i dzwonili do wszystkich mieszkań. W niektórych nikogo nie było, bo nie otwierano drzwi, a tam, gdzie ktoś był w domu — dowiedzieli się, że nie ma tej szukanej przez nich pani.
— Bo chcieliśmy oddać zgubę — tłumaczyli.
A kiedy doszli już do najwyższego piętra, nie wiedzieli zupełnie, co robić dalej. Bo na samej górze zobaczyli już tylko małe, otwarte okienko, przez które widać było szare niebo.
— Może wyszła na dach? — zastanawiali się. — Ale czy to możliwe?
— Ostatecznie możemy napisać ogłoszenie i nakleić kartkę na dole, na drzwiach. Napiszemy tak: „Zgubiona niebieska kredka jest do odebrania u Karolci pod numerem 5”.
— Wiesz, że to dobry pomysł — pochwaliła Karolcia. — Napisz zaraz.
— Tylko muszę wziąć kartkę papieru, wiesz? Polecę do domu.
— I weź jakiś klej albo pinezki — przypomniała Karolcia.
— Dobra!
I Piotrek zbiegł niżej, do swojego mieszkania, a Karolcia została na samej górze, koło drzwi do strychu. Przysiadła na najwyższym schodku i cierpliwie czekała na Piotrka. A on nie wracał i nie wracał. Słychać tylko było, że ktoś trzasnął drzwiami od mieszkania, i słychać też było, że ktoś szedł po schodach — ale kto? Nie wiadomo.
Wreszcie po długim, długim czekaniu Piotrek zadyszany przybiegł na górę.
— Dlaczego nie przychodziłeś? — spytała Karolcia.
— Bo wiesz co? Od razu zbiegłem na dół i nalepiłem tam tę kartkę z ogłoszeniem. Na drzwiach do sieni.
— Właściwie dobrze zrobiłeś! — pochwaliła go Karolcia. — Bo ta pani może zaraz przyjść i będzie się denerwować, że nie ma kredki...
— Tylko co się z nią stało? Może wyszła na dach?
— Może i wyszła — Karolcia nie była jednak tego pewna. — Przecież panie w ogóle nie chodzą po dachach. A jeśli wyszła na dach, to powinna potem z niego zejść... A my tu ciągle jesteśmy i wcale nie widzieliśmy, żeby wracała.
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— Może zeszła inną drogą — powiedział w zamyśleniu Piotr.
— Ale czekaj! Pokaż no tę kredkę. Ona jest niebieska, prawda?
— Niebieściuteńka! Patrz, jest trochę inna niż te nasze kredki szkolne. Też jest w drewnianej oprawce, ale inna, no nie?
Rzeczywiście, drewniana oprawka kredki była, tak jak to określiła słusznie Karolcia, niebieściuteńka. Jak niezapominajka. W dodatku połyskiwała ślicznie.
— Ciekawa jestem, jaki ma kolor, kiedy się nią rysuje. Wiesz, spróbuję!
— Ale żebyś jej nie złamała.
— Przecież będę rysować bardzo delikatnie. Nie masz jakiejś kartki?
Piotr sięgnął do kieszeni.
— Mam resztkę kartki, na której pisałem ogłoszenie!
— Dobra! Dawaj!
I wtedy Karolcia narysowała na tej kartce coś, co najlepiej umiała narysować, to znaczy — kota. Jedno duże kółko — to cały kot, a właściwie koci brzuszek. Do tego mniejsze kółko — to koci łepek. A na łepku dwa trójkąciki — to kocie uszy. I tylko jeszcze oczy i wąsy, i oczywiście, koci ogonek.
— Ładny kolor ma ta kredka! — zauważył Piotr, ale zanim zdążył jeszcze powiedzieć, że jest to kolor zupełnie inny niż kolor ich kredek szkolnych i o wiele ładniejszy — stało się coś zupełnie nieoczekiwanego: narysowany na kartce kotek nagle zniknął z niej, jakby go ktoś zdmuchnął, i kartka była czyściuteńka, a za to obok nich stał najprawdziwszy w świecie kot. Tyle tylko, że miał prześliczne niebieskie futerko. Miauknął najpierw zwyczajnie, po kociemu i stał tak przez chwilę z wygiętym grzbietem, patrząc na Piotra i Karolcię kocimi oczami, które były też niebieskie i wyglądały jak największe niezapominajki. Tylko nos miał ten kot różowy. Jak poziomka.
— Czcz... czy to możliwe? — wyjąkała Karolcia.
— Widać możliwe — powiedział niebieski kot — jeśli mnie tu widzicie.
Jak się Karolci wydało — był lekko zachrypnięty.
— Skąd on się tu wziął? — Piotr spojrzał na Karolcię.
— Ojej, przecież ona mnie narysowała! Nie widziałeś? — Kot wyraźnie zniecierpliwił się.
— Nigdy jeszcze nie widziałem, aby narysowany kot był żywy i zeskakiwał z papieru na ziemię! — wyszeptał zdumiony Piotr. — I żeby rozmawiał ludzkim głosem.
— Ale teraz zobaczyłeś! Oczywiście stało się to tylko dlatego, że zostałem narysowany błękitną kredką.
— Błękitną kredką... — powtórzyła Karolcia.
— Mówię o tej, którą właśnie trzymasz w ręku. Już chyba zauważyliście, że jest niezwykła. Jeśli nią cokolwiek narysujecie, wtedy to, co narysowaliście, zaraz stanie się prawdziwe. Tak, jak ja. Karolcia narysowała mnie — i oto jestem.
— Naprawdę? — upewniła się Karolcia.
— Ależ nudzisz! — mruknął niebieski kot. — Jeśli nie wierzycie, możecie jeszcze spróbować. Proszę bardzo! Aha, i jeszcze chciałem wam powiedzieć jedną, ważną rzecz: ta kredka jest własnością tego, kto ją znalazł. Zdaje mi się, że to Karolcia ją znalazła, co?
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— Tak — przyznał uczciwie Piotr — to Karolcia ją znalazła.
— Więc musisz wiedzieć, Karolciu, że nikt się po nią nie zgłosi! Chyba... chyba tylko Filomena...
— Filomena?!
— Czy mówisz o tej, która chciała nam zabrać błękitny koralik?
— Oczywiście! O tej samej! Strzeżcie się jej! Ale o czym to mówiliśmy? Aha, o rysowaniu. Otóż, Karolciu, śmiało możesz narysować, co ci się podoba.
— Nie wiem, co... — zawahała się Karolcia.
— Wszystko jedno. Co ci się podoba!
— Na tej samej kartce?
— Za nic na świecie! Przecież na tej kartce narysowałaś już mnie. Jeśli tam narysujesz jeszcze coś innego, będzie bardzo ciasno, a ja nie lubię ciasnoty. Ja lubię wygody, moja droga.
To powiedziawszy, niebieski kot przeciągnął się leniwie.
— Kiedy... przecież ta kartka jest pusta — odezwał się Piotr.
— Pusta? Tak uważasz?
Niebieski kot zaśmiał się teraz szyderczo, a potem podskoczył wysoko i — jak im się zdawało — zniknął. Ale w tejże samej chwili zobaczyli, że na kartce znów widać rysunek niebieskiego kota. Karolcia chciała coś powiedzieć, ale zanim zdążyła otworzyć buzię — kartka znów była pusta, a kot siedział na ziemi, obok nich.
— Chyba teraz zrozumieliście nareszcie — powiedział znudzonym głosem — że jeśli chcę, mogę być na tej kartce, a jeśli zechcę, mogę sobie z niej zeskoczyć. I dlatego wypraszam sobie rysowanie czegokolwiek na mojej kartce.
— To w takim razie... — zaczął Piotr.
— W takim razie możecie rysować na czymkolwiek. Choćby na ścianie czy na drzwiach.
— Przecież nie można rysować na ścianach — powiedziała srogo Karolcia.
— Pewnie, że nie można — zgodził się niebieski kot. — Nie można zwyczajną kredką albo zwyczajnym ołówkiem. Ale błękitna kredka to zupełnie co innego. Sami się zaraz przekonacie. Śladu nie będzie po rysunku. No, Karolciu, śmiało... spróbuj!
— Ale co narysować? — Karolcia była niezdecydowana. — Może drugiego kota?
— Wolałbym coś innego — skrzywił się niebieski kot.
— To może ja spróbuję! — wyrwał się Piotr. — Czy ja mogę? — spojrzał pytająco na niebieskiego kota. — Na przykład na tych drzwiach od strychu?
— Proszę bardzo! Każdy może rysować tą kredką i każdy rysunek stanie się prawdziwy.
— No, to rysuj, Piotrek! Tylko coś ładnego — zachęcała go Karolcia.
— Postaram się!
Piotr najpierw namyślał się przez chwilę, a potem trochę drżącą ręką narysował na drzwiach drzewko. Bo Piotr najlepiej umiał rysować drzewa. Ale tym razem, ledwie skończył, rysunek zniknął z drzwi, a za to obok nich rosło śliczne, niebieskie drzewko o niebieskich liściach.
— Teraz widzicie, że miałem rację — powiedział z zadowoleniem niebieski kot. — I myślę, że już nie będziecie mi zadawać więcej niemądrych pytań. Możecie sobie rysować, co wam się tylko podoba. Oczywiście, dopóki wam starczy tego błękitnego ołówka. Przy tym jeśli coś, co narysujecie, nie będzie się wam podobać, to wystarczy to przekreślić.
— Jak to przekreślić? — spytali.
— Zwyczajnie! Tak i tak! — I niebieski kot machnął łapą, aby im pokazać, jak to należy zrobić. — Wolałbym oczywiście, abyście mnie na przykład nie przekreślali. Chciałbym sobie trochę pospacerować po dachu i w ogóle po świecie.
— Jasne, że ciebie nie przekreślimy — zapewniła gorąco Karolcia. — Prawda, Piotr? Nie przekreślimy go.
— Skądże! Przeciwnie, bardzo byśmy chcieli, żebyś w ogóle został. Na zawsze.
— Jeszcze zobaczę! Być może, że będę was odwiedzał. Możecie też zawołać mnie w razie potrzeby.
— Ale jak na ciebie wołać?
Niebieski kot poruszył ogonem, najwidoczniej zniecierpliwiony.
— Wystarczy zupełnie zwyczajnie: Kici! kici! Aha! Przypominam wam też, abyście strzegli kredki. Zwłaszcza przed Filomeną!
I niebieski kot machnąwszy łapą na pożegnanie wskoczył na drabinkę, przez którą można było wyjść na dach.


Która godzina?

Stali potem przez chwilę koło tej drabinki z podniesionymi głowami i gapili się na niebieskiego kota, dopóki nie zniknął w otworze dachu. Wreszcie Karolcia odezwała się pierwsza, patrząc na kredkę, którą trzymała w prawej ręce:
— Myślisz, że to jest prawda z tą błękitną kredką? A może nam się to tylko zdawało?
— Jak to: zdawało się nam? A nie widzisz błękitnego drzewka, które wyrosło tu na schodach?
— Masz rację — zgodziła się — jest drzewko! Jakie śliczne! Ma niebieski pień i niebieskie listki. I wyrasta z kamiennego schodka. Wiesz co? Szkoda, żeby tu zostało. Może zabierzemy je na dół?
— Oj, Karolciu, co ty opowiadasz! Przecież jeśli tu rośnie, to nie możemy go wyrwać i przenieść. Bo wtedy uschnie. Znam się na tym, bo mój wujek jest ogrodnikiem.
Karolcia zmartwiła się. — Myślisz, że musi tu zostać?
— Mogłoby zostać. Albo wiesz co? Możemy je przekreślić! Zobaczymy, czy to naprawdę tak jest, jak mówił kot.
— Ojej, nie szkoda ci? To już lepiej niech tu rośnie. Chyba nikomu nie będzie przeszkadzało?
— Pewnie, że nie. Tylko co się stanie, kiedy będzie takie wysokie, że przebije dach?
— To niech przebije! — zdecydowała energicznie Karolcia. — A jak już będzie bardzo wysokie, to może bociany zrobią sobie na nim gniazdo?
— Ach, żeby zechciały! — westchnął Piotr.
— Wiesz co? A może byśmy narysowali takiego bociana?
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— Teraz? Zaraz? Coś ty, Karolciu? Gdzie on się tu zmieści?
— To jakiegoś mniejszego ptaszka.
— Po co?
— A ja narysuję — uparła się Karolcia. — Przecież to ja znalazłam kredkę.
— Owszem, znalazłaś — zgodził się Piotr — ale nie potrafisz sama wszystkiego narysować.
— Jak to nie potrafię? A kto narysował kota?
— Ty. Ty narysowałaś. Dlatego, że zawsze i wszędzie rysujesz te swoje koty.
— Ale teraz nie chcę narysować kota, tylko ptaszka. Zobaczysz, jaki będzie ładny.
I zanim Piotr zdołał powiedzieć chociaż jedno słowo, Karolcia szybko narysowała na drzwiach od strychu niebieskiego ptaszka z dosyć dużym dziobem.
— Wcale nie jest ładny! — zawołał Piotr z oburzeniem. Ale zanim zdążył powiedzieć cokolwiek więcej, rysunek zniknął z drzwi, a za to na błękitnym drzewku siedziało spore ptaszysko. Miał, co prawda, niebieskie skrzydła, co wyglądało dosyć ładnie, ale za to jego niebieski dziób był długi i ostro zakończony. Otworzył go, zaskrzeczał jak wrona i zatrzepotawszy skrzydłami, podskoczył na gałęzi błękitnego drzewka.
— Rzeczywiście, nie bardzo mi się udał — przyznała Karolcia. — Nie wiem, co...
Karolcia nie zdążyła powiedzieć nic więcej, bo ptaszysko sfrunęło z gałęzi i najwyraźniej miało ochotę ją dziobnąć!
— A sio! — krzyknęła Karolcia, machając ręką.
— A sio! — powtórzył Piotr. — Wynoś się stąd!
Ptak jakby zrozumiał ich okrzyki, bo zaraz podfrunął trochę wyżej, potem zakołował i wyfrunął przez otwarte okienko w dachu.
— Dobrze, że sobie poleciał — odetchnęła Karolcia. Po czym dodała:
— Daję ci słowo, Piotrek, że chciałam narysować zupełnie malutkiego, ślicznego ptaszka, a wyszło z tego coś okropnego.
— No właśnie... — mruknął Piotr.
Karolcia zarumieniła się.
— Ja wiem, że nie wszystko potrafię narysować. I w ogóle już nie rozmawiajmy o tym. Będziemy rysować obydwoje — raz ty, raz ja.
— Dobra — zgodził się Piotr i dodał wspaniałomyślnie: — A w ogóle to ta kredka może być zawsze u ciebie!
— Kiedy nie mam takiej głębokiej kieszeni, żeby ją schować — zmartwiła się Karolcia. — Chyba że będę ją trzymała w ręku, a potem...
W tejże chwili usłyszeli dalekie bicie zegara na ratuszowej wieży.
— Ojej, która to może być godzina? — przestraszyła się Karolcia. — Liczyłeś? Ile wybiło?
— Nie liczyłem — przyznał się Piotr. — Ale przecież możemy wrócić do domu i zobaczymy wtedy, która godzina.
Zbiegli więc szybko na pierwsze piętro i wpadli do mieszkania. Okazało się, że mały budzik mamy stanął, wskazując dziesiątą.
Karolcia potrząsnęła nim, żeby go rozruszać, ale zegarek uparcie milczał.
— Trzeba by go nakręcić — zauważył Piotr.
— Nakręcić? — zmartwiła się Karolcia. — Mama bardzo nie lubi, kiedy go nakręcam. Bo raz mi się to nie udało i trzeba było potem zegar dawać do naprawy. A jeśli nawet nakręcimy, to i tak nie będziemy dalej wiedzieli, która godzina. Wiesz co? Chodźmy do ciebie. Chyba u was też jest zegar.
— Jest, jest. Ale też nie chodzi. Ten, który chodzi, to mama nosi na ręku.
— To co zrobimy?
— Hm. Możemy wyjść na ulicę i zobaczyć, która godzina, na tym dużym zegarze u zegarmistrza.
— Skądże znowu! — Karolcia aż zamachnęła ręką na znak, że to, co mówi Piotr, jest zupełnie niemożliwe. — Obiecałam mamie, że nie będę wychodziła na ulicę.
— To ja polecę! — ofiarował się Piotr.
— A tobie mama pozwoliła? Przecież to jest dosyć daleko...
— Tak — zmartwił się Piotr — właśnie, że nie bardzo pozwoliła.
— No widzisz. Ale bieda bez zegarka, co?
— Słuchaj! — zawołał naraz Piotr. — Przecież... przecież moglibyśmy sobie narysować zegar.
— Narysować?
— No tak, tą niebieską kredką.
— Wiesz? To jest pomysł! — pochwaliła Karolcia i dodała uprzejmie: — Proszę, może ty narysujesz? Na pewno zrobisz to lepiej ode mnie.
— Myślisz? — spytał skromnie Piotr. I wziął niebieską kredkę od Karolci, aby zabrać się do roboty. — Ale gdzie ma być ten zegar? Na ścianie?
— Mógłby wisieć na ścianie, ale może lepiej, żeby stał na stoliku, co? — zastanawiała się Karolcia.
— Pewnie, że lepiej na stoliku — zdecydował Piotr i narysował koło. Potem dorysował podstawkę i zaczął wypisywać godziny — od pierwszej do dwunastej. Co prawda, niektóre cyfry były trochę krzywo umieszczone, ale czy to ważne, jeśli najważniejszą rzeczą jest, aby w ogóle mieć zegar? Za to wskazówki udały mu się pierwszorzędnie, zwłaszcza ta większa, która wskazuje minuty. I ledwie Piotr skończył rysowanie — już na stoliku stał i tykał niezwykły zegarek. Wszystko w nim było niebieskie — jaśniejsze i ciemniejsze, ale niebieskie, tylko wskazówki ciemnogranatowe.
— Fajny zegarek, no nie? — spytał Piotr z dumą, spoglądając na Karolcię.
— Bardzo ładny — pochwaliła. — Ale czy dobrze chodzi? Teraz jest na nim czwarta godzina, ale...
— Jest czwarta — przerwał Piotr — bo tak narysowałem wskazówki. Ale i teraz, mimo że mamy zegarek, dalej nie wiemy, która godzina. Szkoda, że nie ma telefonu. Wiesz? Można by zadzwonić do zegarynki.
— A nie mógłbyś narysować telefonu? Czy to bardzo trudno narysować telefon?
— Skądże! Wcale nie trudno. I wiesz, to jest zupełnie dobry pomysł.
— Mógłby stać na tym małym stoliku przy tapczanie...
— Już się robi...
Nie było to jednak takie zupełnie łatwe. Narysować porządnie aparat telefoniczny ze słuchawką to kawał roboty. Toteż Piotr namęczył się porządnie. Ale za to kiedy skończył — na stoliczku przy tapczanie stał piękny, niebieski aparat. Może słuchawka była troszeczkę krzywa, ale właściwie nie warto zwracać na to uwagi. W dodatku zadzwonił ślicznie.
— Zupełnie jak srebrny dzwoneczek! — ucieszyła się Karolcia i zaraz wzięła słuchawkę.
— Halo! — zawołała — kto mówi?
— Witaj, Karolciu! — odezwał się jakiś znajomy głos. — Poznajesz mnie?
— Ach, to ty! — ucieszyła się Karolcia i zasłaniając słuchawkę ręką, bo widziała nieraz, jak to robią przy telefonie dorośli, powiedziała do Piotra: — To ten błękitny kot.
— Zapytaj go od razu, czy nie wie, jaki jest numer zegarynki — podpowiedział Piotr.
— Oczywiście, że wiem — zabrzmiał w telefonie głos błękitnego kota. — Numer 926. Cześć, Karolciu!
— Dziewięćset dwadzieścia sześć — powtórzyła Karolcia, kładąc słuchawkę.
Kiedy wreszcie zadzwonili, okazało się, że naprawdę jest po dwunastej.
— Ojej, jak późno! — zlękła się Karolcia. — Za dwie godziny przyjdzie mama, a zaraz potem tatko. Biedna mama, będzie jeszcze musiała ugotować obiad. A przedtem zrobić zakupy.
— Wiesz co? — wpadła po chwili na pomysł — może spróbuję ugotować obiad? Dopiero mama by się ucieszyła. Wraca do domu zmęczona i myśli, że będzie musiała się jeszcze krzątać przy kuchni, a tymczasem poproszę ją, żeby tylko umyła ręce i siadała do stołu i tatek też, naturalnie, żeby usiadł przy stole, a ja podaję wspaniałą zupę, potem pieczeń i jeszcze coś na deser.
— A masz mięso i wszystko, co potrzebne do obiadu w domu? — spytał Piotr.
— Nie, zdaje się, że nie ma nic. Mama miała wszystko kupić sama.
— To może pójdziemy po zakupy?
Potrząsnęła głową.
— Nie mogę. Po pierwsze — nie mam pieniędzy, po drugie — obiecałam mamie, że nie będę się oddalała od domu, a do sklepu z mięsem jest daleko.
I Karolcia zasmuciła się. Co tu robić?
Siedzieli obydwoje w kuchni, zmartwieni, że nie potrafią nic a nic poradzić, kiedy Karolcia wpadła na pomysł, że przecież nie musi to być wcale obiad z pieczenią.
— Ugotuję obiad bez mięsa. To się nazywa obiad jarski. Mama nawet mówiła, że to bardzo zdrowo jeść jarskie potrawy. Na przykład z jajek. Już wiem! Usmażę omlet albo jajecznicę! I zrobię zupę pomidorową, bo pomidory są w domu. A jajka chyba też. Trzeba zobaczyć w szafce.
W szafce rzeczywiście było kilka pomidorów i miseczka, na której leżały jajka.
— Zaraz sprawdzę, ile ich jest! — zadecydowała i przeniosła miseczkę z jajami na stół kuchenny. Wyjmowała po jednym, kładła na stole i liczyła: jedno, dwa, trzy, cztery... Ale zanim zdążyła policzyć do końca, jaja stoczyły się ze stołu, który był widocznie trochę pochyły, i z cichym trzaskiem rozbiły się na podłodze. Teraz trudno nawet było je porachować.
— Ojej — jęknęła Karolcia. Stała obok i miała ochotę rozpłakać się. — Co ja teraz zrobię!
— Jeśli chcesz, to zaraz pójdę i kupię — ofiarował się Piotr, bo zawsze był gotów nieść pomoc. Ale Karolcia potrząsnęła głową.
— Kupisz? Za co? Mama nie zostawiła mi pieniędzy.
— Mam swoje, wiesz? Uskładane w glinianej śwince. Jak chcesz, to ci pożyczę. Nie jest dużo, ale starczy na te jajka.
— Nie mogę! Mama by się gniewała, że pożyczam pieniądze. I jeszcze w dodatku trzeba to jakoś sprzątnąć.
— Zostaw mnie sprzątanie.
I Piotr zabrał się do roboty. Nie szło mu to nadzwyczajnie, ale wreszcie jakoś dał sobie radę, podczas kiedy Karolcia zupełnie zrozpaczona siedziała na kuchennym stołku.
— No i co dalej? Mama na pewno nie będzie zadowolona.
— Chyba nie — zgodził się Piotr. I przysiadł na drugim stołku. Siedzieli w milczeniu przez chwilę, kiedy naraz Piotr zerwał się.
— Słuchaj! Mam pomysł!
— Jaki? — spytała Karolcia nie podnosząc głowy. I nawet lekko wzruszyła ramionami. Bo co można poradzić na potłuczone jajka?
— A gdybyśmy spróbowali narysować... to znaczy myślę o tej błękitnej kredce...
— O błękitnej kredce? — powtórzyła.
— Tak. Bo może byśmy narysowali te jajka... — zaczął Piotr.
Karolcia pokręciła głową. — Myślisz, że to by się udało? Przecież jajka są do jedzenia...
— Ale spróbujmy!
— No, dobrze. Chcesz, to spróbuj. Tylko na czym będziesz rysować?... Na stole? Mama byłaby niezadowolona, że się po stole bazgrze.
— To może na jakiejś kartce. O, daj tę, co leży na oknie.
Była to kartka ze starego zeszytu Karolci, jeszcze z pierwszej klasy, gdzie na całej stronie było napisane wiele razy: „Ala ma kota”. Bo wtedy pani kazała Karolci przepisać to chyba ze dwanaście razy, żeby nauczyła się ładniej pisać. Więc teraz Piotr na tym zapisanym papierze narysował błękitną kredką jedno za drugim trzy jajka. I wtedy Karolcia, która najpierw nie bardzo wierzyła, czy co z tego będzie, aż krzyknęła. Bo ledwie Piotrek narysował te jajka, to już zaraz leżały na papierze, gotowe sturlać się ze stołu, tak jak przedtem tamte prawdziwe. Tylko tym się różniły od prawdziwych, że miały jasnoniebieskie skorupki, na których tu i ówdzie napisane było tak jak w Karolcinym zeszycie: „Ala ma kota”.
— Ależ to nie są prawdziwe jajka! — zawołała na ten widok z rozpaczą Karolcia. — Ojej, ojej, co mama powie! — I miała w oczach łzy, bo to naprawdę było zmartwienie.
— Tylko nie becz — mruknął Piotr. — Może nie są zupełnie takie same, jak zwyczajne jajka, ale jeśli są smaczne i dadzą się zjeść, to o co ci chodzi? Trzeba będzie spróbować. A na razie narysuję jeszcze kilka i włożymy je do miseczki.
— A rysuj, jeśli chcesz — Karolcia machnęła ręką. — Ja już z nich nie zrobię jajecznicy ani omletu. Co by mama na to powiedziała: niebieski omlet! A w ogóle to już mi się odechciało gotowania.
— Pewnie! — zgodził się Piotr. — Najlepiej jak jest w domu gosposia, która ugotuje obiad, i po kłopocie. U naszej znajomej pani to jest taka gosposia, w białym fartuszku, która gotuje pyszne rzeczy i umie piec ciastka.
— Ba — mruknęła Karolcia — to trzeba było zamiast tych głupich niebieskich jajek narysować gosposię!
Ma się rozumieć, że Karolcia powiedziała to tylko tak sobie, bo była trochę zła i zmartwiona. A ten Piotrek! Zaraz chwycił kredkę i narysował panią w długiej sukni i fartuszku. Dorysował jej trochę rozczochrane włosy, a także usta, oczy i nos. Ten nos nie bardzo mu się udał. Był długi i spiczasty niczym bociani dziób. Chciał go nawet zetrzeć gumką i poprawić, ale zanim zdążył to zrobić, już stała przed nimi cała niebieska, wysoka chuda osoba z długachnym nosem.
— Ha! — krzyknęła skrzeczącym głosem. — Ha! Nareszcie się z wami spotykam!
— Kto pani jest? — wyszeptała przerażona Karolcia.
— Zdaje mi się, że to ja właśnie ją narysowałem — powiedział nie mniej przestraszony Piotr. — Jest do kogoś podobna, ale do kogo? Do kogo?
Wiedział, że na pewno już ją kiedyś widział. Te małe, srogo patrzące oczy, nastroszone włosy i ten długachny nos!
— Chyba jest podobna do jednej sprzedawczyni w Domu Towarowym — przypomniał sobie. — A może do sekretarki pana prezydenta? A może do nich obydwóch?
— Przecież to jest Filomena! — krzyknęła naraz Karolcia. — Poznaję ją! To jest Filomena!
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— Cieszę się, że znów się spotykamy — skrzeczała tymczasem Filomena. — Nie udało mi się odebrać wam koralika, ale za to teraz oddacie mi tę zwariowaną niebieską kredkę!
I wyciągnęła chudą rękę, która wyglądała jak szponiasta łapa jakiegoś wielkiego ptaka.
— Nie oddawaj, Piotrek! Nie oddawaj! — krzyknęła z rozpaczą Karolcia.
— Przenigdy! — zawołał bohatersko Piotr i szybko skoczył z kuchni do pokoju. Ale zanim zdążył zamknąć za sobą drzwi, Filomena wpadła za nim i zaczęła się gonitwa naokoło stołu. Niestety, Filomena biegała wcale nie gorzej od Piotra.
— Prędzej, prędzej, bo ona cię złapie! — wołała Karolcia.
I naprawdę, w jakiejś chwili Filomena już, już miała go chwycić. Już, już sięgała po błękitną kredkę, którą trzymał w prawej ręce. Ale Piotrek też nie był taki znów niedołęga i gapa! Niespodziewanie uskoczył w bok. Wtedy Filomena, która wcale się tego nie spodziewała, z rozpędu klapnęła na podłogę i leżała teraz jak placek. Chciała się podnieść, ale Karolcia schwyciła ją za jedną chudą nogę, żeby ją jakoś zatrzymać. Nie było to wcale łatwe, bo Filomena okropnie wierzgała i już się zdawało, że się wyrwie Karolci, dopadnie Piotra i zabierze kredkę, kiedy na szczęście Karolcia przypomniała sobie to, co mówił błękitny kot. I kiedy sobie przypomniała, od razu zawołała do Piotra:
— Przekreśl ją! Przekreśl!
Wtedy Piotr, który ciągle trzymał kredkę w prawej ręce, machnął nią na ukos jeden raz, a potem drugi.
I już Filomeny nie było.


Kto ugotował obiad?

Jeszcze nie zdążyli pomyśleć spokojnie o tym całym wydarzeniu, kiedy naraz usłyszeli dzwonek.
— Ktoś dzwoni do drzwi — powiedział Piotr.
— Kto też to być może? — zdziwiła się trochę Karolcia i pobiegła otworzyć, ale za drzwiami nie było nikogo. Jednak w tejże samej chwili dzwonek zadźwięczał na nowo. Piotr już chciał powiedzieć, że to pewnie jakieś niemądre żarty, kiedy Karolcia przypomniała sobie: przecież to dzwoni telefon! I rzeczywiście, miała rację. Podbiegła więc szybko do stolika przy tapczanie, na którym stał ten śliczny, niebieski aparat telefoniczny, i podniosła słuchawkę.
— Halo!
— Miau! — odezwał się niebieski kot, gdyż to właśnie on telefonował. — Miau! To ty, Karolciu? Zdaje mi się, że mieliście nieprzyjemne spotkanie z Filomeną, co?
— Właśnie — przyznała Karolcia. — Była tutaj, ale już jej nie ma.
— Wiem, że już jej nie ma, ale dlaczego ją do siebie zaprosiliście? To znaczy, dlaczego ją narysowaliście? Ona i bez rysowania trafi do was, żeby wam odebrać tę kredkę.
— Kiedy to się stało nienaumyślnie. Po prostu Piotr chciał narysować gosposię, która by ugotowała obiad, żeby mama się nie męczyła, jak wróci z pracy. Bo ja jeszcze nie umiem sama dobrze gotować.
— Powinnaś się nauczyć — zauważył kot. — To się zawsze bardzo przydaje. Ale wobec tego zamiast tej gosposi trzeba było narysować kucharza.
— Kucharza? — powtórzyła Karolcia. — Zaraz, poczekaj, powiem to Piotrowi. Piotrek, czy umiesz narysować kucharza?
Piotr zdecydowanie zaprzeczył.
— On nie potrafi — powiedziała Karolcia do telefonu.
— Ale przecież można zawsze przerysować — poradził kot i dodał: — Przepraszam cię, Karolciu, ale już muszę skończyć rozmowę, bo się bardzo spieszę. Bawcie się dobrze i do widzenia.
Karolcia miała nawet zamiar porozmawiać z nim jeszcze trochę, ale przecież nie można rozmawiać z kimś, kto odłożył słuchawkę.
— Chciałam go jeszcze zapytać o różne rzeczy — westchnęła z żalem. — Muszę czekać, aż zadzwoni jeszcze raz.
— A nie możesz sama do niego zatelefonować? — poradził Piotrek.
— Pewnie, że bym mogła, ale przecież nie znam numeru.
— Racja. A dlaczego pytałaś o tego kucharza? — przypomniał sobie.
Więc Karolcia powiedziała dlaczego.
— Hm — mruknął Piotrek — jakbyś bardzo chciała, to mógłbym przerysować. Tylko z czego? Nie przypominam sobie takiej książki, w której byłby narysowany kucharz.
— Wcale nie musimy szukać książki! Już wiem! Już wiem! — przypomniała sobie Karolcia.
I pobiegła do kuchni, skąd po chwili przyniosła niedużą pustą torebkę z kolorowym obrazkiem. U góry był napis „Budyń czekoladowy”, a pod napisem uśmiechnięty kucharz w wysokiej czapce.
— Chyba potrafisz to przerysować — powiedziała do Piotra.
— Nigdy nie rysowałem kucharzy. Umiem rysować konie i samoloty, i okręty, ale kucharza? To okropnie trudne.
— E, tam! Wcale nie trudne. Daj mi kredkę! Przecież można przerysować przez kalkę! Zobaczysz, u tatka w szufladzie jest kalka!
I po chwili wróciła z kawałkiem niebieskiej kalki i kartką papieru.
— Zobaczysz! — powiedziała. — Położyła na stole kartkę, na niej kalkę, a na wierzch tę pustą torebkę i zabrała się do roboty.
Piotr pomyślał, że najlepiej będzie spokojnie poczekać i zobaczyć, co też ta Karolcia potrafi. A ona siedziała tymczasem przy stole i z zapałem rysowała.
„Ostrożnie! Jeszcze wyskrobiesz dziurę w papierze” — chciał zawołać Piotrek na złość Karolci, bo tak mocno naciskała kredką, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, stało się coś niezwykłego: w tejże samej chwili stanęli przed nimi dwaj wysocy, grubi kucharze, w niebieskich kucharskich ubraniach, w niebieskich fartuchach i wysokich kucharskich czapkach. Wyglądali przy tym, jakby byli zrobieni z porcelany. Każdy z nich trzymał przed sobą duży półmisek z budyniem czekoladowym. W pokoju pachniała czekolada i wanilia. Kucharze skłonili się grzecznie i powiedzieli:
— Nasze uszanowanie! Oto jesteśmy na twoje wezwanie, Karolciu.
Karolcia zupełnie nie wiedziała, co powiedzieć, ale wstała z krzesełka i grzecznie dygnęła.
Tymczasem kucharze ukłonili się po raz drugi i powiedzieli:
— Bardzo prosimy, abyście zechcieli spróbować tego oto budyniu. Jest smaczny, zdrowy i pożywny.
— Chętnie — wyjąkała Karolcia. — Chętnie spróbujemy, tylko dlaczego panów jest dwóch?
— Jak to dlaczego? — odpowiedzieli zgodnie. — Przecież przerysowałaś nas przez kalkę!
Karolcia spojrzała na torebkę od budyniu, przekonała się, że nie było teraz na niej żadnego rysunku. Torebka była biała i czysta. Tymczasem obaj kucharze skłonili się jeszcze raz.
— Rozkazuj, Karolciu! Ale najpierw prosimy, abyście zechcieli spróbować naszego budyniu.
Nie wiadomo skąd wzięli dwa niebieskie talerzyki i nałożyli na nie dwie ogromne porcje tego przysmaku.
— Niezły! — pochwalił Piotr, kiedy już zjadł co najmniej połowę swojej porcji. — Prawda, Karolciu, że niezły?
— Przepyszny! — zawołała z zapałem Karolcia. — Czy można prosić o dokładkę?
— To i ja też! — Piotr podał swój talerzyk.
— Cieszymy się, że wam tak smakuje — uśmiechnęli się kucharze. — A teraz czekamy na dalsze rozkazy.
— Jak myślisz? — Karolcia spojrzała pytająco na Piotra. — Czy możemy prosić, aby panowie ugotowali jakiś obiad? Bo mama pewnie niedługo wróci z pracy. Właściwie dlatego narysowałam panów. Bo ja bym chciała — uśmiechnęła się do kucharzy — zrobić jej niespodziankę. Ale nie wiem, czy budyń czekoladowy wystarczy na obiad?
— Skądże znowu! — wykrzyknęli kucharze. — Nie wystarczy! Ale przecież możemy ugotować w jednej chwili każdą potrawę, jakiej sobie życzysz.
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— Naprawdę?
— Pewnie, że naprawdę. Możemy zaraz zabierać się do roboty.
— Oj, to świetnie — ucieszyła się Karolcia. — Tylko muszę pomyśleć, co by tu zrobić. Może zupę pomidorową? Mama ją bardzo lubi. A na drugie — chyba jakieś mięso. Tylko jakie?
— Moja mama zawsze mówi, że nie ma nic pyszniejszego od pieczonego indyka — wtrącił się do rozmowy Piotr.
— Bardzo eleganckie pieczyste — pochwalili kucharze.
— To niech będzie ten pieczony indyk — zgodziła się Karolcia. — Ale proszę, zróbcie panowie i deser, koniecznie musi być deser.
— Może krem waniliowy? — spytał jeden z kucharzy.
— Albo lody? — dodał drugi. — Śmietankowe i orzechowe.
— Oj tak! Lody, lody! Ale pycha, co Piotrek?
— Pewnie, że pycha!
— Ale ty i twoja mama musicie też przyjść na ten obiad.
— Nie wiem, czy twoja mama i tatko będą chcieli, żebyśmy przyszli — powiedział Piotrek.
— Jasne, że będą okropnie chcieli — zapewniła Karolcia.
— To lecę do domu powiedzieć mamie, że jest zaproszona. Pewnie będzie chciała włożyć jakąś ładną sukienkę, żeby było uroczyściej.
I trzasnąwszy niechcący drzwiami, Piotrek pognał na drugie piętro. Tymczasem kucharze krzątali się w kuchni, przyśpiewując wesoło. Pozwolili Karolci usiąść na wysokim, kuchennym stołku i przyglądać się ich robocie. Na kuchni stały piękne, błyszczące rondle, których tu nigdy przedtem nie było, a oni siekali coś, mieszali, przyprawiali i ubijali pianę z białek. Zaglądali też do piekarnika, gdzie w brytfannie spoczywał przyrumieniony apetycznie indyk. Jeszcze chwila i obiad był gotów.
— Tylko co mama powie, kiedy zobaczy panów w kuchni — zatroszczyła się Karolcia. — Jak ja jej to wytłumaczę?
— Coś się na to poradzi — uspokoili ją kucharze. — Możemy przecież wrócić na nasze miejsce na torebce od budyniu. Ale cóż za życie wtedy nas czeka! Okropne nudy!
I jeden z nich rozpłakał się. To był ten narysowany przez kalkę, wskutek czego był trochę bledszy.
— Dobrze, dobrze, tylko co zrobimy? — zawołała Karolcia.
— Tss — przyłożyli palce do ust. — Twoja mama może nadejść lada chwila. Pomyślmy, co jej powiesz.
— A może schowacie się do szafy?
— Do tej małej szafki? Nie zmieścimy się! Ale wiesz co? Powiesz, że jesteśmy ze spółdzielni usługowej.
Karolcia pokręciła głową. — To byłoby kłamstwo. A ja nigdy nie kłamię.
— Masz rację, Karolciu! — zawołali i nawet zarumienili się ze wstydu. — Nie możesz kłamać. Ale wobec tego my sami jej to powiemy. I tak przecież jesteśmy nieprawdziwi, więc wszystko jest na niby.
— I obiad też? — zaniepokoiła się Karolcia. — I indyk, i lody? Bo wszyscy na pewno będą okropnie głodni.
— Nie, obiad będzie prawdziwy. Tym razem...
Ale Karolcia już wcale nie słuchała, co kucharze powiedzą dalej, bo właśnie usłyszała zgrzyt klucza w zamku. Zawołała więc tylko:
— To mama wraca! — I pobiegła do przedpokoju.
Rzeczywiście, to była mama.
— Dzień dobry! — powiedziała i pocałowała Karolcię w policzek. — Dlaczego masz, kochanie, taką rozgrzaną buzię?
— Tak jakoś zrobiło mi się w tej chwili ciepło.
— A może byś zmierzyła gorączkę? — mama była zaniepokojona. Bo mama często niepokoi się, czy Karolcia jest zdrowa. Pewnie dlatego, że mama pracuje w szpitalu, gdzie są chore dzieci.
— Kiedy nic mi nie jest, mamo, naprawdę jestem zdrowiuteńka!
Mama dotknęła jednak dla wszelkiej pewności jeszcze raz Karolcinego policzka, a potem, już trochę uspokojona, zawołała:
— Ach, jak tu coś apetycznie pachnie!
— To niespodzianka, mamo! I dlatego cię proszę: idź, mamuś, do pokoju i poczekaj chwilę, zanim tatko też nie wróci na obiad.
— A co to będzie, Karolciu?
— Zobaczysz sama. I zaprosiłam też Piotrka z jego mamą.
— Zaprosiłaś Piotrka z mamą? Ale przecież jeszcze nic nie jest ugotowane.
— To jest właśnie ta niespodzianka! Ale idź już do pokoju.
Ledwie zamknęły się drzwi za mamą, Karolcia wpadła do kuchni. Ale tu wszystko było w jak największym porządku. Obaj kucharze krzątali się i przyprawiali właśnie jakiś sos, sprawdzali, czy indyk jest dobrze upieczony. Karolcia chciała jeszcze ich o coś zapytać, kiedy niespodziewanie usłyszała jakieś okrzyki dobiegające z pokoju. Pobiegła więc tam co prędzej. Okazało się,że były to okrzyki zachwytu i radości. Bo właśnie wrócił tatko i obydwoje z mamą cieszyli się przede wszystkim z telefonu. Zwłaszcza mama podziwiała, że miał taki ładny kolor.
— Jeszcze nigdy nie widziałam błękitnego telefonu — zapewniała. — To dopiero wszyscy będą się dziwić.
— A najważniejsze, że jest to ogromna wygoda — dodał tatko. — Tyle czasu czekaliśmy na założenie, aż wreszcie taka niespodzianka! Do kogo najpierw zatelefonujemy? — spytał mamy i podniósł słuchawkę. Ale zanim zdążył nakręcić jakikolwiek numer, w słuchawce, zamiast sygnału — Karolcia sama to doskonale słyszała — odezwało się znajome już miauknięcie.
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— A to co? — zdziwił się tatko. — Ktoś miauczy!
— Pewnie jakieś żarty — powiedziała mama.
— Daj, teraz ja spróbuję. Zatelefonuję do jednej znajomej pani.
Ale kiedy mama wzięła słuchawkę, znów odezwał się głos kota.
— Co to ma znaczyć? — spytała niezadowolona mama.
— Może ja porozmawiam — szepnęła Karolcia. Wzięła od mamy słuchawkę i powiedziała:
— Halo!
— Halo! — odpowiedział niebieski kot. — Czemu się nie odzywasz od razu, tylko udajesz, że mnie nie poznajesz.
— Nie mogę teraz rozmawiać — powiedziała srogo Karolcia — bo mama i tatko przyszli już na obiad.
— A, to co innego — mruknął kot, najwyraźniej zawstydzony. — W takim razie przepraszam. Zadzwonię innym razem. Tylko aby nie opowiadaj, że rozmawiałaś z błękitnym kotem, bo i tak nikt ci nie uwierzy. Do widzenia. Serwus!
— Serwus! — I Karolcia odłożyła słuchawkę.
— Zdaje mi się, że to jakiś twój kolega — pokiwał głową tatko. — Mam nadzieję, Karolciu, że nie będzie pozwalał sobie więcej na takie niemądre żarty. Co to za pomysł, żeby miauczeć przez telefon! Kto to właściwie był?
— To kot! — wyrwało się Karolci, ale zaraz dodała: — Nie, to znaczy... taki jeden... więc... zaraz będzie obiad. Proszę siadać do stołu!
— Do stołu? Ależ, Karolciu, co się stało? Stół jest tak pięknie nakryty!
Rzeczywiście, stół wyglądał wspaniale i uroczyście. Nakryty był błękitnym obrusem, takim błękitnym, jak samo niebo. A na tym obrusie — porcelanowe talerze w złote i niebieskie kwiatki i wazon z niebieskimi kwiatami stał pośrodku, a łyżki, noże i widelce były chyba srebrne, bo tak błyszczały.
Skąd się to wszystko wzięło? Karolcia od razu domyśliła się, że to dwaj kucharze postarali się o to eleganckie nakrycie.
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Tymczasem mama dalej ciągle się dziwiła i dopiero tatko wpadł na pomysł, że może są dziś mamy urodziny.
— Zupełnie możliwe — zgodziła się mama. — Nigdy nie pamiętam, kiedy się urodziłam.
W tej samej chwili w przedpokoju rozległ się dzwonek. To przyszedł Piotr ze swoją mamą. Oboje odświętnie ubrani przynieśli bukiecik niezapominajek.
— Ach, niebieski bukiecik! — ucieszyła się mama. — Nie wiem, dlaczego wszystko dziś na niebiesko. Ogromnie lubię ten kolor.
Tymczasem Piotr mruknął do Karolci:
— To kucharze? Ale fajnie nakryli! Co z nimi zrobiłaś?
— Zaraz sam zobaczysz — powiedziała Karolcia i pobiegła do kuchni. Tam już obydwaj kucharze czekali gotowi do podawania obiadu. Karolcia otworzyła drzwi, a oni weszli jeden za drugim. Pierwszy niósł na tacy zupę pomidorową w wazie, a drugi elegancko trzymał w ręce piękną łyżkę wazową.
— Dzień dobry! — powiedzieli. — Czy można już nalewać zupę?
— Bardzo proszę — mama skinęła głową. — Ale skąd panowie tu się wzięli?
— Karolcia ich narysowała! — wyrwał się Piotr. — Ale na szczęście nikt nie zwrócił na to uwagi, bo kucharze ukłonili się jeszcze raz.
— Jesteśmy ze spółdzielni „Błękit Nieba”. Gotujemy zupy na próbę. Mamy nadzieję, że obiad będzie dobry. Jak smakuje zupa pomidorowa?
— Przepyszna! — zawołali wszyscy chórem.
Tak więc obiad udał się doskonale. Mama bardzo chwaliła, że indyk dobrze upieczony, a tatko zjadł nawet dwie porcje.
A lody! Mama Piotra powiedziała, że jeszcze nigdy w życiu nie jadła czegoś równie dobrego.
Kiedy już obiad był skończony i stół sprzątnięty, tatko postanowił pójść do kuchni i podziękować tak znakomitym — jak mówił — chociaż trochę dziwnym kucharzom. — Trzeba ich przecież jakoś wynagrodzić za tyle pracy — dodał tatko.
I zanim Karolcia zdołała cokolwiek powiedzieć, wstał od stołu.
— Tatusiu! — zawołała, ale to już się na nic nie zdało. Spojrzała więc tylko porozumiewawczo na Piotrka, ale on też najwidoczniej nie wiedział, jak można by tatka zatrzymać. Zresztą tatko wrócił prawie natychmiast.
— Nikogo nie ma w kuchni — oświadczył. — Co dziwniejsze — wszystko jest bardzo porządnie posprzątane. Nie wiem, kiedy zdążyli to zrobić. Tylko widać w pośpiechu zostawili na stole pustą torebkę po budyniu czekoladowym.
— Tatusiu! — zawołała teraz zaniepokojona Karolcia. — Czy... czy ta torebka tam jeszcze leży?
— Skądże znowu! Chciałem ją właśnie wyrzucić, żeby nie zaśmiecała kuchni, ale był taki przeciąg, że wywiało ją za okno!
— Za okno! — powtórzyła z żalem Karolcia. — Szkoda!
— A poza tym — odezwał się znowu tatko — nie rozrzucaj swoich rzeczy w kuchni, Karolciu! To powinno być chyba w piórniku. — W ręce trzymał błękitną kredkę.
— To moje! — zawołała Karolcia i szybko podeszła do tatka. Wzięła kredkę, a w tej chwili znów zadzwonił ten niebieski telefon. Podbiegła więc szybko do aparatu.
— Miau! — odezwał się wesoło w słuchawce głos niebieskiego kota. — Czy to ty, Karolciu?
— Ja — powiedziała bliska płaczu i spojrzała na tatka, który najwidoczniej usłyszał to miauknięcie, bo surowo zmarszczył brwi.
— Ja — powtórzyła — ale jestem bardzo zajęta i nie mogę teraz rozmawiać.
— Dobra — mruknął wobec tego kot i przerwał rozmowę. Tymczasem tatko był dalej zagniewany.
— Karolciu — oświadczył — zabraniam ci rozmawiać przez telefon z tym obrzydliwym chłopakiem, który udaje kota. Jeśli jeszcze raz zadzwoni, ja sam z nim pogadam.
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Masz ci los! Ładna historia! Nie, Karolcia już naprawdę zupełnie nie wie, co ma robić. A cała bieda przez ten telefon. Owszem, ładnie wygląda, taki niebieski. I Piotrek tak się napracował, kiedy go rysował. Ale co z tego, kiedy ten zwariowany niebieski kot zawsze się nie w porę odzywa. Już chyba lepiej, żeby nie było telefonu.
— Zaraz — zastanowiła się Karolcia — a gdyby go tak naprawdę nie było? Mogłabym przekreślić go niebieską kredką i po zmartwieniu!
I Karolcia machnęła ręką, w której trzymała kredkę — machnęła tylko tak na niby, tylko troszeczkę, żeby spróbować, co z tego wyniknie. Ale widać i to wystarczyło, aby błękitny telefon zniknął ze stolika. Wyglądało teraz tak, jakby tu nigdy nie stał.
— I co teraz będzie? — zlękła się. — Co będzie, kiedy mama i tatko zobaczą, że nie ma telefonu?
Ale nic się nie stało. Bo tylko mama powiedziała tak:
— Wiecie, śniło mi się, że mieliśmy niebieski telefon. Śmieszne, co?
BĄDŹ OSTROŻNA, KAROLCIU!


Bądź ostrożna, Karolciu!

Karolcia przysiadła na kamiennej ławeczce przed domem. Obok niej stała zielona koneweczka, gdyż Karolcia zeszła z zamiarem podlania kwiatków na grządce. Zaraz po tym niezwykłym obiedzie i po zniknięciu obu kucharczyków postanowiła zbiec na dół, aby rozważyć sobie wszystko spokojnie. Piotr miał do niej przyjść za chwilę, bo tak się umówili.
Tak więc zamyślona Karolcia siedziała samotnie na tej ławeczce, która stoi z boku trawnika. Tamtędy właściwie nikt nie przechodzi. Dlatego teraz Karolcia mogła spokojnie, widząc, że nikogo nie ma w pobliżu — wyjąć z kieszonki swoją błękitną kredkę i poważnie zastanowić się nad wszystkim, co się dotychczas stało.
„A jeśli mi się to wszystko śniło — rozmyślała. — Przecież mama powiedziała, że śnił się jej niebieski telefon. Tak, ale mama wcale nie uważała, że ten obiad też im się śnił. Nie, obiad przecież był naprawdę!”
Karolcia patrzała więc teraz na kredkę i rozmyślała, co można by narysować, kiedy naraz usłyszała znajomy głos:
— O! Jaka ładna kredka! Pokaż! Jeszcze nie widziałam takiej kredki. Skąd ją masz? Pewnie zagraniczna, co? Bo taka błyszcząca! Dostałaś ją?
To była Agasia, która widząc siedzącą samotnie Karolcię, przybiegła do niej. Wyciągnęła teraz rękę po kredkę. — Pokaż! — powtórzyła.
— Lepiej, żebyś jej nie dotykała, bo może się złamać — mruknęła niechętnie Karolcia.
— Ojej! Jak jesteś taka nieużyta, to mogę nie oglądać twojej kredki. Wielkie mi co! Kredki nie widziałam! Nie będę cię prosić o łaskę, chociaż myślałam, że jesteś moją przyjaciółką.
To powiedziawszy, Agasia odeszła obrażona.
— Ależ ja jestem twoją przyjaciółką! — chciała zawołać za nią Karolcia, ale nie mogła, bo miała w tej chwili po prostu ochotę rozpłakać się. Ojej, co za niezwykły i trudny dzień! Tyle się tego zwaliło na jedną małą Karolcię. Najpierw były, co prawda, rzeczy przyjemne, chociaż dziwne, ale teraz — zdarzyła się przykrość. Bo kto by chciał stracić przyjaciółkę! Nie można było jednak dawać kredki do ręki Agasi, bo Agasia ma czasem zwariowane pomysły i mogłaby na przykład złamać kredkę, i co by się wtedy stało? Albo narysowałaby nią zaraz nie wiadomo co... swoją drogą trzeba schować kredkę, żeby się jej coś nie stało. Może nawet dobrze byłoby zawinąć ją w chusteczkę. Sięgnęła do kieszonki po chusteczkę. Poczuła, że oprócz chusteczki w kieszeni jest także jakaś kartka papieru. Nie zwróciła jednak na to uwagi, bo ciągle myślała o tych wszystkich sprawach, które wynikły z rysowania niebieską kredką — bo przecież było o czym myśleć. Nie zauważyła też, że znów ktoś stanął przy niej. Ale nie była to Agasia, tylko jakaś nieznajoma osoba, która nie wiadomo skąd się wzięła tu na ścieżce, przed ławeczką. Była bardzo chuda i wysoka, a na głowie miała ogromny kapelusz, który przekrzywiał się ciągle na bok i zasłaniał jej twarz. Spod krótkiej spódnicy widać było nogi w opadających pończochach. Wyglądało to bardzo nieporządnie.
— Kochane dziecko — powiedziała nieznajoma — kochane dziecko, czy ty może jesteś tą dziewczynką, która nakleiła na drzwiach kartkę z ogłoszeniem?
— Jaką kartkę? — spytała Karolcia i spojrzała w stronę drzwi do klatki schodowej. Prawda, nawet stąd widać tę białą kartkę.
— To Piotr nakleił — wyjaśniła Karolcia.
— To jest właśnie moja kredka! — mówiła tymczasem chuda osoba. Kapelusz teraz przekrzywił się jej na drugą stronę i widać było czubek długiego, spiczastego nosa. Nieznajoma przytrzymała więc kapelusz ręką o chudych palcach i bardzo długich paznokciach. Ta ręka wyglądała trochę jak bociania łapa.
— Chciałabym, żebyś mi, moje dziecko, zaraz oddała moją zgubę.
Karolcia grzecznie wstała z ławki i powiedziała ze zdziwieniem:
— Bardzo panią przepraszam, ale tamta pani...
— Jaka znów tamta pani? — zapytała skrzekliwym głosem nieznajoma osoba.
— Tamta pani, która zgubiła kredkę — wyjaśniła z godnością Karolcia — tamta pani wyglądała zupełnie inaczej. Miała niebieski płaszcz i w ogóle... była inna!...
— Nie opowiadaj mi tu takich jakichś kłamstw — zawołała niegrzecznie nieznajoma — tylko oddawaj mi zaraz moją kredkę! Gdzie ją masz?
— Nie powiem! Nie powiem, bo pani wcale nie jest podobna do tamtej pani! Ja oddam kredkę tylko tamtej pani!
— Taaak? — zasyczała teraz jak wąż nieznajoma. — A cóż to masz w kieszeni fartuszka, moja panienko? Jeśli się nie mylę, to widać tam moją zgubę!
I dziwna osoba wyciągnęła swoją długą rękę, aby pochwycić błękitną kredkę!
— Nie! — krzyknęła bohatersko Karolcia. — Niech przyjdzie tamta pani, tamta w niebieskim płaszczu!
— Nie oddasz? — syczała dalej ta okropna osoba. — No to jeszcze zobaczymy!
— Nie! — powtórzyła Karolcia. — Bardzo przepraszam, ale pani nie oddam i już!
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To powiedziawszy, cofnęła się gwałtownie, bo nieznajoma pochyliła się nad nią i już sięgała do kieszeni fartuszka. Ale cofając się Karolcia wsunęła do kieszonki rękę. I nie zauważyła, że wtedy wypadła z kieszonki na trawę kartka, potem kartka jakoś sama rozwinęła się. A na kartce był rysunek.
Doprawdy, bardzo trudno byłoby powiedzieć, jak to się stało, ale Karolcia w tej chwili zobaczyła, że właśnie na kartce stoi na swoich czterech łapach niebieski kot. Chciała zawołać do niego: „kici, kici, ratunku!”, ale nie zdążyła, bo niebieski kot zrobił się dwa razy większy, najeżył swoje niebieskie futro i z wygiętym grzbietem skoczył w stronę nieznajomej parskając i fukając, co jak wiadomo jest u kotów oznaką największej złości.
— Hiiii — parskał więc błękitny kot — hiii.
— Precz! — krzyknęła nieznajoma. — Co to znaczy!
I parasolem, który nie wiadomo skąd wzięła, zamierzyła się na swego kociego przeciwnika.
— Proszę go nie bić! — zawołała z rozpaczą Karolcia i z wyciągniętymi rękami rzuciła się, aby bronić kota. Ale on już sam doskonale dał sobie radę: jednym wspaniałym susem znalazł się na ogromnym kapeluszu nieznajomej i parskał groźnie. I zdaje się, że to najbardziej przestraszyło tę nieprzyjemną osobę, gdyż w jakiejś chwili jęknęła tylko ponuro:
— Poddaję się, tylko zejdź z mojego kapelusza!
— Phiii! — błękitny kot parsknął jeszcze raz, po czym zeskoczył zgrabnie na ławkę obok Karolci, podczas kiedy nieznajoma rzuciła się do ucieczki. Jak się Karolci wydało, otworzyła ten swój trochę dziurawy parasol i trzymając się go, uniosła się w górę, a potem szybko zniknęła za dachami domów.
Karolcia z otwartą ze zdumienia buzią patrzała za nią przez chwilę, ale zaraz potem usłyszała ciche miauknięcie. Nie było to już miauknięcie gniewne, tylko bardzo przymilne — miau!
— Niebieski kocie! — szepnęła Karolcia. — Jesteś okropnie kochany, że przyszedłeś mi z pomocą!
— Może jestem okropnie kochany — mruknął z zadowoleniem niebieski kot — ale pomyśl, że Filomena chciała ci odebrać kredkę.
— Więc to była Filomena?
— Ta sama, ta sama, moja droga.
Jasne! To była Filomena. Tylko że Karolcia nie poznała jej od razu. Ale to przez ten ogromny kapelusz, który zasłaniał jej twarz.
— Potem wydało mi się, że ją znam — przyznała Karolcia. — Tylko nie wiedziałam skąd. Bo nie myślałam, że się znów pokaże.
— Ojej, ale ty jesteś dziecinna, Karolciu! Przecież już raz na was napadła!
— Prawda. Wtedy kiedy Piotr ją niechcący narysował.
— Właśnie.
— Napada nas, chociaż już nie mamy błękitnego koralika...
— Tak, ale macie błękitną kredkę!


Co zrobić z tą kredką?

Karolcia stała pośrodku pokoju, w którym mieszkała z ciotką Agatą, ale ponieważ ciotka Agata wyjechała, więc Karolcia teraz mieszkała w nim sama. Stała pośrodku, trzymając w ręku niebieską kredkę i rozmyślając, gdzie powinna by ją schować. Do szafki z ubraniem? Niemożliwe. Mama tam często zagląda, żeby sprawdzić, czy Karolcia ma wszystko poukładane porządnie. Co by powiedziała, gdyby znalazła tam kredkę? Może więc położyć ją tak trochę z boku, na półce z książkami? Gdzie tam! Kredka może stoczyć się z półki, spaść na podłogę i połamać się. To dopiero byłoby nieszczęście!
Więc gdzie?
Karolcia patrzyła po kolei na wszystkie sprzęty w pokoju.Na swoje łóżko z przykryciem w kwiatki, na białą szafkę z ubraniem, na półki, na których stały książki. Na wyższej półce — te do czytania, a na niższej — szkolne, obłożone w czarny papier. Dalej stolik. Też biały. Przy nim odrabiało się lekcje. A na stoliku stał wazonik i dwie fotografie w ramkach. Na jednej fotografii ciotka Agata wyglądała trochę inaczej niż teraz, bo to fotografia zrobiona wtedy, kiedy ciocia była jeszcze bardzo młoda. Ciotka Agata miała wtedy dwa grube warkocze i ślicznie uśmiechniętą buzię. Niektórzy znajomi mówili nawet, że Karolcia jest do niej podobna. W drugiej ramce, trochę większej, była fotografia mamy i tatki. Mama na tej fotografii miała grzywkę, a tatko był bardzo szczupły. To zdjęcie zrobił wujek chyba ze sześć lat temu.
Oprócz tych fotografii na stoliku stał barometr. To jest taki przyrząd, który pokazuje, czy będzie pogoda, czy deszcz. Barometr należał właściwie do ciotki Agaty, ale stał u Karolci.
Więc czy mogłaby na tym stoliku leżeć błękitna kredka? Karolcia spojrzała jeszcze raz w prawo, gdzie stało łóżko cioci i ciocina toaletka z lustrem. Na tej toaletce były poustawiane fotografie i różne flakoniki z perfumami, i słoiki z kremem, i dwa małe wazoniki.
— Nie, nie można kłaść kredki na ciocinej toaletce. Chyba najlepiej byłoby położyć ją na stoliku. To najwygodniej — jeśli kredka jest potrzebna, można ją od razu wziąć i nie trzeba nigdzie szukać.
I Karolcia ostrożnie położyła niebieską kredkę między fotografiami. Wydało się jej, że jest to zupełnie dobre miejsce.
Zresztą nie miała czasu zastanawiać się, bo właśnie do pokoju zajrzała mama.
— Niedługo muszę wyjść, Karolciu — powiedziała. — Zostaniesz więc sama w domu. Trudno, zanim dostanę urlop i wyjedziemy nad morze, musisz sama jakoś się bawić w domu...
— A na podwórku mogę się bawić?
— Możesz, chociaż wolałabym, żebyś nie biegała, kiedy pada deszcz. A jeśli już bardzo będziesz chciała — to włóż kalosze, żebyś nie przemoczyła nóg. I nie biegaj po kałużach. Zostawiam ci w lodówce mleko, wypij je na drugie śniadanie. Jest tam jeszcze placek. Możesz zaprosić Piotrka i razem zjedzcie śniadanie. Mleka też dla Piotrka wystarczy. Pomyślałaś już sobie, w co się będziecie bawić? Może zagracie w domino?
— Ee, nie — Karolcia pokręciła głową. — Nie lubię grać w domino.
— A może będziecie rysować, co? — pytała dalej mama. — Widzę, że na stoliku leży jakaś kredka. Ale tylko jedna! Wiesz co? Zostawię ci pieniądze i jak przestanie padać, to może pójdziesz do tego sklepu po naszej stronie i kupisz sobie nowe kredki, Karolciu. Bardzo proszę, żebyś nie przechodziła na drugą stronę ulicy. Zawsze się niepokoję, kiedy przebiegasz przez jezdnię. Więc kup sobie te kredki. Bardzo jestem ciekawa, kto ładniej rysuje — ty czy Piotr.
— Piotr lepiej — westchnęła Karolcia.
— No, no, jeszcze zobaczymy.
Mama chciała jeszcze coś powiedzieć, ale w tej chwili ktoś zadzwonił do drzwi, więc mama poszła otworzyć. To była pani Lucynka, koleżanka mamy ze szpitala.
— Przyszłam po ciebie, Aniu — powiedziała pani Lucynka do mamy — bo chcę sobie kupić nowy kapelusz. A ty mi najlepiej doradzisz, jaki wybrać. Na pewno jeszcze zdążymy. Pójdziesz ze mną?
— Chętnie — zgodziła się mama. — Nawet wiesz, Lucynko, widziałam jeden bardzo ładny. Miał wysoką główkę i rondko... czekaj, to trudno opowiedzieć, ja ci go spróbuję narysować.
I zanim Karolcia zdążyła cokolwiek powiedzieć, mama podeszła do stolika i niebieską kredką zaczęła rysować ten kapelusz.
— I miał jeszcze piórko z tyłu — powiedziała mama.
— Piórko z tyłu? — zastanawiała się pani Lucynka. — A czy to ładnie wyglądało... ale... ale czy to... jest ten kapelusz?
Karolcia w pierwszej chwili zasłoniła sobie oczy rękami, bo już nawet nie chciała patrzeć na to, co się będzie działo, kiedy mama wzięła kredkę do ręki i zaczęła rysować. A tymczasem teraz obie panie zachwycały się głośno.
— Jest prześliczny! — wołała pani Lucynka, a mama uradowana pytała:
— Nieprawda? Tylko nie mam pojęcia, skąd się tu wziął. Nie pamiętam, żebym go sobie kupowała. Już wiem! To na pewno Janek (Janek, to znaczy tatuś Karolci). To na pewno Janek chciał mi zrobić niespodziankę. On wie, że bardzo lubię niebieski kolor. Karolciu, a ty nie wiesz, kiedy tatuś położył ten kapelusz?
— Nie, tatuś go tu nie położył — odpowiedziała zgodnie z prawdą Karolcia.
— To już nie mam pojęcia, jak to się stało. W każdym razie jest bardzo ładny.
Mama włożyła kapelusz i pobiegła do łazienki, aby tam przejrzeć się w lustrze. Pani Lucynka podreptała za nią. — Jest ci w nim bardzo ładnie, moja Aniu — zapewniała. — Chętnie kupię sobie podobny. Chodźmy już!
— Dobrze, idziemy! — zgodziła się mama i tylko jeszcze raz przykazała Karolci, żeby nie zapomniała o drugim śniadaniu.
— Jak wrócę, postaram się zrobić szybko obiad. Niecodziennie przychodzą tacy wspaniali kucharze ze spółdzielni. Bo wyobraź sobie — tu mama zwróciła się do pani Lucynki — wyobraź sobie, że wczoraj mieliśmy prawdziwą ucztę. Przyszli kucharze z jakiejś spółdzielni, zapomniałam już, jak ona się nazywa, i zupełnie darmo przygotowali znakomity obiad. A potem oddalili się tak szybko, że nawet nie zdążyliśmy im podziękować. A zapłaty nie chcieli przyjąć. W ogóle wczoraj był taki jakiś dziwny dzień. I wiesz, śniło mi się, że mieliśmy telefon. Niebieski. Bardzo ładny, tylko kiedy podnosiło się słuchawkę, słychać było miauczenie kota!
— Strasznie śmieszny sen — zgodziła się pani Lucynka. — Ale chodźmy już nareszcie.
Jeszcze trzaśnięcie drzwiami i Karolcia została sama w domu. Pierwszą rzeczą, jaką zrobiła, było sprawdzenie, czy niebieska kredka jest na stoliku. Ale kredki nie było.
„Co się z nią stało? Co się z nią stało? — myślała z rozpaczą Karolcia. Wtem ktoś zadzwonił. — To na pewno Piotr idzie — ucieszyła się. — Może razem prędzej znajdziemy”.
Ale to nie był Piotr, tylko pani Dudkowa z sąsiedniego bloku. Pani Dudkowa przychodziła co tydzień, żeby zrobić porządki w mieszkaniu, ale mama widać o tym zupełnie zapomniała, że to jest właśnie dzień, kiedy pani Dudkowa robi wielkie sprzątanie.
— Dzień dobry, Karolciu — powitała ją wesoło pani Dudkowa. — No co, mamy nie ma? Poszła do pracy! Ma dziś dyżur? Tak, tak, praca w szpitalu, jeszcze przy dzieciach, to nie byle co! A ty coś tak zmartwiona, Karolciu? Może jesteś chora, co? Bo buzię masz zarumienioną, jakbyś miała grypę. Jak trzeba, to zejdę do budki telefonicznej i zadzwonię do mamy.
— Nie, nie, nic mi nie jest, proszę pani — zapewniała gwałtownie Karolcia. — Jestem zdrowiuteńka. Ja tylko tak, bo coś mi się zagubiło.
— A to się na pewno znajdzie przy sprzątaniu — pocieszyła ją pani Dudkowa. — Będę uważać. Najłatwiej wszystko się znajduje przy zamiataniu, mówię ci.
Karolcia jednak, niezbyt dowierzając pocieszeniom pani Dudkowej, sama też szukała. Przełożyła i przestawiła chyba ze trzy razy wszystko, co było na stoliku — ale kredki tam nie było. Potem jeszcze szukała na toaletce cioci Agaty, bo myślała, że może mama położyła tam kredkę przez pomyłkę. Ale gdzie tam! Kredki ani śladu!
„Co to będzie? — myślała z rozpaczą Karolcia. — Taka cudowna, wspaniała, zaczarowana kredka i nie ma jej. A przecież chcieliśmy z Piotrem narysować jeszcze tyle rzeczy. Niektóre bardzo ważne!”
— No co, nie znalazłaś tego twojego ołówka? — spytała pani Dudkowa, wchodząc do pokoju ze szczotką. — Nie martw się. Mama kupi ci inny. Na pewno ci kupi. A teraz zabiorę się do zamiatania. O, nazbierało się tu i kurzu, i jakichś papierków!
To powiedziawszy pani Dudkowa sięgnęła szczotką pod stolik i wymiotła leżącą tam kartkę.
— Chyba ci ta kartka niepotrzebna, Karolciu? Co? A tam pod łóżkiem leży jakaś szmatka. Coś niebieskiego!
I tym razem pani Dudkowa schyliła się i chwyciła to coś, co było niebieskie i wyglądało jak kawałek niebieskiego aksamitu albo może nawet i futra. Ale w tej samej chwili rozległ się przeraźliwy wrzask, który właściwie nie był niczym innym, jak tylko żałosnym miauknięciem!
— Aaaach! — jęknęła przestraszona pani Dudkowa i aż usiadła na podłodze ze zdumienia, bowiem trzymała w tej chwili w ręce nie żadną szmatkę, ale ni mniej, ni więcej, tylko koniec niebieskiego ogona niebieskiego kota.
Karolcia znieruchomiała z przerażenia.
— Co teraz będzie?
Na szczęście nie stało się nic strasznego. Niebieski kot po prostu wyrwał się z dłoni pani Dudkowej i uskoczywszy zręcznie w bok, fuknął na nią wyraźnie obrażony. Potem jak błyskawica wypadł z pokoju.
— Niebieski kot! — jęknęła po chwili pani Dudkowa, bo wcześniej nie mogła przemówić ze zdumienia ani słowa. — Niebieski kot! Pierwszy raz widzę coś podobnego. Skąd on się tu wziął? — zwróciła się do Karolci.
— Nie jestem pewna skąd — odpowiedziała Karolcia tylko dlatego, że po prostu nie wiedziała, jak wyjaśnić obecność kota.
Ale pani Dudkowa sama sobie wytłumaczyła zagadkę.
— Już wiem, co to było! To ten wasz kot! Ta wasza Gracja czy jak jej tam! Tylko widać wpadła do niebieskiej farby. Trzeba będzie ją złapać i wyszorować porządnie w wannie. Biedne stworzenie! Niebieski kot!
— A dlaczego biedne? — spytała Karolcia. — Mnie się wydaje, że on jest bardzo ładny!
— Ładny, ładny! — wzruszyła ramionami pani Dudkowa. — Ale jest przecież zupełnie inny niż wszystkie koty. A czy to przyjemnie tak się wyróżniać?
— Nie wiem — szepnęła Karolcia. — Może przyjemnie.
— W każdym razie pobiegnij, Karolciu, i zobacz, gdzie się ten kocina podziewa. Jak go znajdziesz, zamknij go w łazience, to go jeszcze dziś wyszoruję.
— Dobrze, proszę pani.
I Karolcia posłusznie pobiegła w głąb mieszkania, aby odnaleźć kota. Ale nie po to, aby go schwytać i zamknąć w łazience. O, nie! Miała zupełnie inne sprawy do załatwienia z tym kotem. Zresztą znalazła go bez trudności, bowiem siedział najspokojniej w świecie na tapczanie w pokoju mamy i mył się łapką, tak jak się myją wszystkie koty na świecie.
— Jesteś! — ucieszyła się na jego widok Karolcia.
— A jestem! Dlaczego miałbym nie być? Ta poczciwa kobiecina przeszkodziła mi co prawda w drzemce, ale ostatecznie mogę przespać się i tu, na tapczanie, zanim wróci twoja mama.
— Czy wiesz, że pani Dudkowa chce cię wykąpać, bo ona myśli, że jesteś farbowany!
— Cóż za pomysł! — kot machnął ogonem, oburzony. — Kąpać prawdziwego niebieskiego kota! Nie podoba mi się ta pani Dudkowa ze swoimi pomysłami! Słuchaj, Karolciu, czy nie można by narysować jakiejś innej osoby, która by tu sprzątała, co?
— Nie można — Karolcia pokręciła głową. — Nie można, bo my wszyscy bardzo panią Dudkową lubimy. I ona jest bardzo życzliwa dla nas, i bardzo mamie pomaga w gospodarstwie, a często pracuje dłużej, niż powinna, i nie chce za to wziąć pieniędzy. Na pani Dudkowej można zawsze polegać, tak mówi mama.
— Ach, tak. Wobec tego przepraszam — niebieski kot wyglądał teraz, jakby się trochę wstydził. Aby to jakoś wykręcić, dodał myjąc łapą prawe ucho:
— A czy wiesz, co się stało z twoją kredką? Bo zdawało mi się, że jesteś zaniepokojona i że jej szukasz...
— Właśnie że nie wiem, co się z nią stało — przyznała się Karolcia. — I jestem zrozpaczona. Szukałam już wszędzie...
— Na próżno, na próżno — powiedział kot. — Kredkę zupełnie niechcący zabrała z sobą twoja mama. Jeśli się nie mylę, to kredka jest w tej chwili w jej torebce. Może mamie zdawało się, że to jej własny długopis?...
— Mama zabrała kredkę! — jęknęła Karolcia. I zaraz pomyślała: „A jeśli kredka wypadnie mamie z torebki i zgubi ją na zawsze?”
— Co więc zamierzasz robić teraz? — spytał kot.
— Jak to co? Muszę co prędzej pojechać do mamy do szpitala. Mama bardzo nie lubi, kiedy tam przychodzę, ale nie ma innego wyjścia.
— To ja się tu przez ten czas prześpię — ziewnął kot. — Ułożę się na łóżku, gdy tylko pójdzie sobie ta twoja ukochana pani Dudkowa.
Karolcia chciała mu powiedzieć, że wyprasza sobie żarty z pani Dudkowej, ale w tej chwili pani Dudkowa zajrzała do pokoju. Całe szczęście, że nie zauważyła niebieskiego kota, który natychmiast zwinął się w kłębek i bezczelnie udawał, że jest leżącą na tapczanie niebieską poduszką.
— Do widzenia, Karolciu! — powiedziała pani Dudkowa. — Ja już wychodzę. Powiedz mamie, że przyjdę pojutrze.
— Dobrze — Karolcia skinęła głową. — Do widzenia pani!
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A ledwie zatrzasnęły się drzwi za panią Dudkową, szybko włożyła płaszczyk, przyczesała grzywkę, bo mama bardzo nie lubiła, kiedy Karolcia miała potargane włosy, sprawdziła, czy ma pieniądze na bilet autobusowy i klucze od mieszkania, i wybiegła. Sprawdziła jeszcze, czy drzwi są dobrze zamknięte, i zaczęła schodzić na dół. Wtedy na parterze spotkała Piotra.
— Idę właśnie do ciebie — powiedział wesoło, nic a nic nie podejrzewając, że Karolcia ma takie ogromne zmartwienie. — Załatwiłem już wszystkie sprawunki dla mamy — pokazał siatkę wypełnioną zakupami. — Odniosę tylko to na górę i zaraz możemy się bawić. Weźmiesz kredkę — dodał szeptem — prawda?
— Nie wiem, czy wezmę! — zawołała żałośnie Karolcia. — Nie wezmę, bo jej nie mam!
— Jak to nie masz? — Piotr był przerażony.
— Nie mam, bo jest u mamy w torebce! Jadę do szpitala! Czekaj na mnie!


Karolcia ma bardzo dużo roboty

Na widok Karolci czekającej w szpitalnej dyżurce mama zaniepokoiła się.
— Co się stało, Karolciu? Tak się przestraszyłam, kiedy pan Jan po mnie zadzwonił!
Pan Jan to dozorca, który siedzi w dyżurce i sprawdza, kto wchodzi do szpitala. Bo nie wszyscy mogą tam wchodzić. Więc pan Jan przez telefon zawiadomił mamę, że przyszła do niej jej córeczka.
— Co się stało? — powtórzyła mama.
— Nic takiego — wyjąkała Karolcia. — Była pani Dudkowa.
— Przecież wiem, że była, bo miała dzisiaj przyjść! Ale czy po to przyjechałaś do mnie, żeby mi to powiedzieć? Zawsze jesteś taka mądra i grzeczna, więc cóż to się dzisiaj stało? Wiesz, że nie lubię, kiedy sama jeździsz autobusem. A może znów jakaś spółdzielnia przysłała kucharzy albo sprzątaczy, albo jeszcze kogoś innego?
— Nie, nie, nikogo nie przysłali — powiedziała cichutko Karolcia i spuściła głowę. Ciągle nie mogła się odważyć, aby powiedzieć mamie, po co naprawdę przyszła. A przecież to było bardzo ważne.
— Więc co się stało, kochanie? Taką masz ciepłą buzię. Może jesteś chora?
Karolcia w milczeniu pokręciła głową.
— No, więc powiedz, o co chodzi. Jeśli nawet coś przeskrobałaś, nie będę się gniewać, tylko coś poradzimy, pomyślimy nad tym. No co? Może zgubiłaś klucz od mieszkania? Albo też... Nie wiem, doprawdy, dlaczego nie mówisz.
W tej chwili mama spojrzała na zegarek.
— Ojej, muszę już wracać na górę, bo trzeba dawać dzieciom lekarstwa i robić zastrzyki. Chyba cię zabiorę na górę i poczekasz na mnie w pokoju pielęgniarek. Panie Janie — zwróciła się mama do dozorcy — poproszę o jakiś najmniejszy fartuch dla mojej córeczki. A płaszczyk zostawimy w szatni.
Bo w szpitalu każdy, kto tam wchodzi, musi włożyć biały fartuch, tak jak lekarz albo pielęgniarka. Karolcia była tu już parę razy i zawsze takie ubieranie w biały, za długi na nią fartuch z rękawami bardzo się jej podobało. Wyobrażała sobie wtedy, że sama jest lekarzem.
Tym razem jednak mimo pięknego fartucha i mimo że pan Jan jak zawsze żartuje, że Karolcia wygląda jak sam najważniejszy doktor — Karolcia jest dalej smutna. Mama zupełnie nie wie, co o tym sądzić, więc w milczeniu patrzy na swoją jedynaczkę, kiedy jadą windą na górę. Wreszcie mijają długi, biały korytarz i są w pokoju pielęgniarek. Tam inne panie, koleżanki mamy, witają się z Karolcią.
— No, co — pyta pani Lucynka — tak się za mamą stęskniłaś, że zaraz za nią przyjechałaś?
A pani Janeczka żartuje, że pewnie Karolcia chce się nauczyć, jak się robi zastrzyki.
Karolcia uśmiecha się troszkę, tak przez grzeczność, i przygląda się, jak mama wygotowuje strzykawki do zastrzyków.
Biedne są te chore dzieci. Nie mogą biegać ani bawić się. Karolcia bardzo ich żałuje. Leżą w swoich łóżeczkach, obandażowane, niektóre z podniesionymi wysoko nogami — na takich maszynach. Taka maszyna to się nazywa wyciąg i do niego musi być przywiązana noga, żeby się po złamaniu zrosła jak należy. Biedaczyska. Nie tylko znoszą ból, ale w dodatku na pewnookropnie się nudzą.
— No, Karolciu — mówi mama — mam teraz chwileczkę czasu, zanim wygotuję narzędzia. Widzisz, inne panie poszły już do chorych, więc teraz powiedz mi szybko, o co chodzi.
— O, o tę kredkę — wyjąkała Karolcia.
— O jaką kredkę, kochanie? Nic nie rozumiem.
— Bo ty zabrałaś przez pomyłkę moją kredkę.
— Przecież dałam ci pieniądze, żebyś sobie kupiła całe pudełko nowych, pięknych kredek!
— Tak — Karolcia patrzy teraz na mamę błagalnie — ale ta jest najładniejsza. Ja ją najbardziej lubię!
Mama pokiwała głową.
— Oj, jesteś mała nudziara, Karolciu. — I mama idzie do swej szafki, gdzie jest jej ubranie, bierze z półki torebkę, a z torebki... wyjmuje kredkę!
— To ta jest taka najukochańsza? — pyta, podając ją Karolci.
— Ta, mamusiu! Ta!
I Karolcia wprost nie wierzy szczęściu, że oto już trzyma w ręce tę swoją błękitną kredkę. Byłaby ją nawet pocałowała, gdyby nie to, że właśnie mama patrzy na nią. Mama uśmiecha się.
— No, już po zmartwieniu? — Po czym dodaje: — Oj, Karolciu, żebyś ty wiedziała, jakie naprawdę poważne zmartwienia mają dzieci, które tu leżą.
Karolcia chciałaby mamie powiedzieć, że ta kredka to nie jest taka sobie zwyczajna kredka, i dlatego było się o co martwić, ale przecież nie może tego powiedzieć. A tym dzieciom, które tu leżą, to Karolcia chciałaby jakoś pomóc. Niechby od razu wyzdrowiały.
„Gdybym miała niebieski koralik, mogłabym go o to poprosić — westchnęła. Ale mam tylko kredkę... Kredką można tylko rysować. A przecież nie można narysować zdrowia”.
— No, jak już masz swoją zgubę, to wracaj, córeczko, do domu — mówi mama i całuje Karolcię na pożegnanie. — Zejdziesz sama na dół, dobrze? Ja, być może, wrócę dziś trochę później, bo mamy dużo pracy.
— Dziękuję, mamo! Jesteś okropnie dobra — mówi Karolcia. I drepce przez korytarz szpitalny w stronę wyjścia. Naraz usłyszała, że ktoś ją woła. Myślała, że tak jej się tylko zdaje, ale znów usłyszała swoje imię:
— Karolcia! Karolcia! Chodź tu!
Zatrzymała się, niepewna, skąd pochodzi to wołanie, i dopiero po chwili rozglądania się zrozumiała, że woła ją ktoś z tej sali, do której były uchylone drzwi. Zobaczyła przez nie stojące rzędem łóżeczka, a w nich chore dzieci. Jedno z nich, jakiś mały chłopak — nie leżał, tylko siedział i gwałtownie machał ręką w stronę Karolci.
— Karolcia — powtórzył — wejdź, nic się nie bój!
Stanęła więc posłusznie w uchylonych drzwiach i dopiero teraz poznała tego, który ją wołał. Jasne, przecież to Adam, ten z ostatniego bloku. Karolcia zaraz sobie przypomniała, jak to przed tygodniem pani Dudkowa opowiadała, że Adama potrącił jakiś rowerzysta.
— Zabrali dzieciaka do szpitala, bo ma złamaną nogę — zakończyła wtedy swoją opowieść.
A teraz Karolcia stoi na progu sali i pyta:
— Boli cię, Adam? Kiedy wstaniesz?
— Już mnie nie boli i może za dziesięć dni wrócę do domu — odpowiada Adam. — Ale chodź tu, Karolcia. Opowiedz coś, bo się okropnie nudzę.
— Chyba nie wolno wchodzić — odpowiada szeptem Karolcia, oglądając się, czy nie ma na korytarzu kogoś, kto by się na nią gniewał o to, że zagląda do sali. Ale na korytarzu w tej chwili nie było nikoguteńko.
— Wejdź! — powtarza Adaś. — No, proszę cię! Chociaż na chwileczkę! Przecież masz biały fartuch, a w fartuchach wolno odwiedzać chorych.
Karolcia nie jest tak zupełnie pewna, czy Adaś ma rację, bo to dziś nie jest dzień odwiedzin, ale jak można odmówić komuś, kto jest chory i leży w łóżku, i ma nogę w gipsie. Więc dlatego Karolcia szybko, na palcach wchodzi do sali.
— Powiedz, co słychać u nas w blokach? — Adaś koniecznie chce wiedzieć, co się dzieje na Kwiatowej.
— Prawie już wszyscy wyjechali na wakacje — mówi Karolcia. — Tylko Dorota i Agasia jeszcze nie wyjechały, bo czekają, aż ich tatuś będzie miał urlop. Piotrek też jeszcze jest. Potem pojedzie ze swoją mamą w góry, a jak mój tatuś będzie miał urlop i mamusia też, to my pojedziemy nad morze. A Leszek i Jania jadą niedługo na kolonie. A ty pojedziesz, jak będziesz zdrów?
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— Do babci i dziadka do leśniczówki! Wiesz, tam są sarny w tym lesie, gdzie mój dziadek jest leśniczym. I dziki są. A zimą to wilki wyją w nocy. Ale ja się nic a nic nie boję wilków.
— Ja bym się bała! — mówi Karolcia. — Wilki rzucają się na ludzi i gryzą. Ja wolę wiewiórki!
— Ja też lubię wiewiórki! Wiesz, u dziadka to jest taka wiewiórka, która przychodzi i bierze orzechy z ręki. Chciałbym — tu Adaś westchnął ciężko i ze smutkiem — chciałbym, żeby teraz taka wiewiórka przyszła tu do mnie! Ale to przecież niemożliwe, bo wiewiórki nie przychodzą do szpitala...
I w tej chwili Adaś zobaczył, że Karolcia trzyma w ręku swoją ukochaną niebieską kredkę.
— O! — zawołał ucieszony. — Daj mi kredkę! Będę sobie rysował! Mam nawet zeszyt, ale kredek nie mam! Mama obiecała, że mi w niedzielę przyniesie całe pudełko, takie ogromne pudełko, wiesz? Ale teraz daj mi tę!
— Kiedy nie mogę! — Karolcia schowała rękę z kredką za plecy.
— Daj! Tak cię proszę! — Adaś ma ochotę się rozpłakać.
Co tu robić? Biedny Adaś, taki chory, musi leżeć w łóżku i nudzi się, a tymczasem Karolcia okropnie boi się dać mu tę kredkę. Po pierwsze — Adaś może kredkę złamać, jeśli będzie za mocno naciskał przy rysowaniu, po drugie — zupełnie nie wiadomo, co narysuje i co z tego wyniknie, a po trzecie — jeśli już raz mu ją da, to nie może odbierać, bo potem wszystkie dzieciaki z bloków będą biegały za nią i wołały, że kto daje i odbiera, ten się w piekle poniewiera.
Co robić? Najlepiej byłoby szybko wyjść z sali i już...
— Tak bym chciał mieć wiewiórkę, chociaż narysowaną — wzdycha Adaś.
— A ty co tu robisz, Karolciu? — zabrzmiał naraz znajomy głos. Karolcia obejrzała się szybko — w drzwiach sali stała pani Lucynka.
— Ojej, proszę siostry! — zawołał Adaś, bo do pielęgniarek mówi się w szpitalu nie proszę pani, tylko proszę siostry. Więc i Adaś tak powiedział: — Proszę siostry, niech się siostra nie gniewa na Karolcię, to ja ją zawołałem. Bo my mieszkamyw tych samych blokach. I ja się tak okropnie nudzę! Niech siostra pozwoli, żeby ona się ze mną pobawiła! Przecież ja zawsze jestem okropnie grzeczny! Nigdy w życiu nie byłem taki grzeczny, jak w tym szpitalu. Czy ja kiedy jęczę przy zastrzykach? Czy wykrzywiam się, jak mi siostra daje lekarstwa? I witaminy łykam też. To mi się coś za to należy, nie?
Pani Lucynka zaczęła się śmiać z całego serca.
— Ale ty, Adasiu, zostaniesz chyba adwokatem. Umiesz doskonale bronić swoich interesów. No, dobrze. Ponieważ Karolcia jest w fartuchu, może zostać przez chwilę, ale tylko małą chwilę! Pamiętaj, Karolciu!
— Dobrze — powiedziała Karolcia. — Ja i tak sobie zaraz pójdę.
— Ale zanim pójdziesz, to mi dasz tę kredkę, co?
No nie, ten Adaś patrzał tak błagalnie, że Karolcia zupełnie, ale to zupełnie nie umiała mu odmówić, więc powiedziała tak:
— Dobrze, dam ci kredkę, ale tylko na trochę. Nie na zawsze, rozumiesz? Bo na zawsze nie mogę. Jak chcesz, to moja mama jutro, jak będzie szła do szpitala, przyniesie ci ode mnie inne, nowe kredki. Dobra?
— Niech będzie! — zgodził się Adaś. — Tylko pamiętaj, żebyś nie zapomniała. A teraz to ja sobie narysuję wiewiórkę.
I nie czekając, co na to Karolcia powie, Adaś chwycił kredkę i zabrał się do rysowania.
„Co teraz będzie? Co teraz będzie?” — myślała z niepokojem Karolcia, śledząc, jak Adaś smaruje po zeszycie. Bo wcale nie można powiedzieć, żeby dobrze umiał rysować. Nie bardzo to zwierzę było podobne do wiewiórki. Tyle, że ogon Adaś narysował duży i puszysty. A kiedy już zrobił ostatnią kreskę, owo dziwaczne stworzenie natychmiast zeskoczyło z papieru i stało się wiewiórką. Tylko nie taką zwykłą, rudą, o nie! Była to niebieska wiewiórka i od razu można było zauważyć, że jest bardziej podobna do kangura niż do wiewiórki. Ale najważniejsze było to, że i tak dzieciom na sali bardzo się podobała. Najpierw przysiadła na poduszce Adasia, potem na poręczy jego łóżka, a potem wskoczyła zgrabnie na przyrząd, który w szpitalu nazywa się „wyciąg” i do którego była przymocowana noga Adasia.
— Jaka ładna! — wołały dzieci zachwycone. — Jeszcze narysuj! Jeszcze! Ja chcę mieć psa!
— A ja tygrysa!
— A ja królika!
Całe szczęście, że Karolcia zdołała w jakiejś chwili, kiedy Adaś gapił się na wiewiórkę, wyjąć mu kredkę z ręki. Po prostu wyjęła i miała zamiar jak najszybciej wyjść z sali, kiedy jakiś malec, no naprawdę taki zupełnie malutki chłopczyk, może trzyletni, zaczął wołać, że chciałby mieć króliczka. Czy można wtedy odejść obojętnie do domu, jeśli się ma kredkę, którą można narysować króliczka? Nie, Karolcia przecież nie była taka, żeby nie chciała zrobić przyjemności temu brzdącowi. Więc wzięła zeszyt Adasia i raz dwa narysowała królika. Miał może trochę za długie uszy, ale czy to ważne, jeśli od razu zaczął wesoło kicać po kołderce, a chłopaczek aż piszczał z radości.
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Co najważniejsze — króliczek nie tylko był niebieski i wyglądał zupełnie jak pluszowy, ale ponadto umiał się świetnie bawić. Karolcia sama śmiała się serdecznie, kiedy patrzała, jak skakał, jak potrafił stawać słupka, jak ruszał uszami, mimo że naprawdę były trochę za długie.
I właściwie tak się stało, że wszystkie dzieci teraz wiedziały, że jeśli Karolcia coś dla nich narysuje, to będzie to prawdziwe. Dlatego zaczęły wołać, żeby jeszcze i jeszcze rysowała.
I Karolcia rysowała. Może nie każdy rysunek był udany, aleprzecież najważniejsze było to, że wszystko się ogromnie podobało. Bo czy na przykład mógł się nie podobać osiołek-kłapouszek, który stał teraz przy łóżeczku tego malca z obandażowaną głową? Cóż z tego, że osiołek był niebieski, chociaż osiołki bywają bure. Takie rzeczy są zupełnie, ale to zupełnie nieważne. Albo ten śmieszny, kudłaty piesek — niebieski w białe łatki! Był okropnie sympatyczny! Siedział wiernie przy łóżeczku Bogusia.
Ale się zrobiło wesoło! Wszyscy bawili się doskonale i nikt nie pamiętał, że jest chory. Tyle tylko, że cała zabawa odbywała się po cichutku, bo co by to było, gdyby w szpitalu zaczęły się jakieś hałasy!
Jednak, mimo że nie było hałasu, dowiedziały się w jakiś sposób o tym i dziewczynki. Jedna z nich, która już mogła chodzić o kulach, przyszła prosić Karolcię, żeby i do nich zajrzała.
— To dla chłopaków rysujesz, a dla nas nie? — Tak powiedziała.
I Karolcia się zgodziła. Bo rzeczywiście — czy można odmówić dziewczynkom? Pożegnała się więc z chłopcami, a oni na pożegnanie cicho zawołali:
— Niech żyje Karolcia!
Tymczasem dziewczynki czekały już na nią niecierpliwie. I od razu zaczęły wołać, co Karolcia ma rysować. Dwie dziewczynki chciały mieć lalki z łóżeczkami, a jedna dziewczynka chciała, żeby już było ciepło i kwitły kwiaty, latały motyle. A jeszcze inna prosiła o balonik. Tyle było tych zamówień, że Karolcia ledwo mogła nadążyć z rysowaniem. Dobrze, że Adaś podarował jej zeszyt, bo na czym by rysowała? Przecież wiadomo wszystkim, że nie wolno rysować ani na ścianach, ani na drzwiach.
Doprawdy, aż się niebiesko zrobiło w sali dziewczynek. Każda teraz miała coś błękitnego. W dodatku Karolcia, żeby jeszcze było ładniej, już sama od siebie narysowała dwa prześliczne niebieskie wazoniki z niebieskimi kwiatami i jak tylko stały się prawdziwe, postawiła je na oknie.

[image: ]

— Jesteś bardzo kochana, Karolciu! — powiedziały wszystkie dziewczynki. Chciały jeszcze, żeby Karolcia narysowała kuchenkę dla lalek i żeby bawiła się razem z nimi w lalczyne przyjęcie, kiedy naraz rozległ się cichutki dzwonek na korytarzu.
— Co to? — zaniepokoiła się Karolcia.
— To znaczy, że zaraz lekarze przyjdą, aby sprawdzić, jak się dzieci czują.
— Oj, to ja już muszę umykać! — zawołała wobec tego Karolcia. I pomachawszy na pożegnanie ręką, w której trzymała kredkę, szybko pobiegła do windy, plącząc się trochę w za długim białym fartuchu.
Na szczęście, kiedy zjechała na dół, mogła go zostawić w dyżurce i włożyć swój własny płaszczyk. Kredkę wsunęła do kieszeni.
„Ciekawa jestem, co porabia w domu niebieski kot — pomyślała chwilę później, jadąc autobusem. — Pewnie wysypia się wygodnie na moim łóżku i wcale nie wie, co się przez ten czas działo”.
I naraz przypomniała sobie, że przecież umówiła się z Piotrem, aby czekał na nią.


A co wymyślił Piotr

Piotr rzeczywiście czekał przed domem, zaniepokojony, dlaczego Karolci tak długo nie ma.
— Już myślałem, że ci się coś przytrafiło — powiedział.
— Pewnie, że mi się przytrafiło. Mnóstwo rzeczy! — zawołała Karolcia. — Wszystko ci zaraz opowiem, tylko najpierw chodźmy na górę, bo jestem trochę zmęczona i chce mi się pić. Prawda, przecież mama zostawiła dla nas mleko w lodówce i trochę placka. Chodź, to zjemy pyszne drugie śniadanie. A potem może zejdziemy na dół?
— Dobra! To gnajmy na górę! — zgodził się Piotr. I już po chwili byli w mieszkaniu.
Mleko okazało się przepyszne, a placek wydał im się tak znakomity, jak nigdy. Pewnie dlatego, że byli bardzo głodni. Kiedy tak ucztowali przy kuchennym stole, Karolcia poczuła naraz, że o jej nogi ociera się coś miękkiego, jedwabistego.
— O, Gracja! — zawołała. — Nareszcie wróciłaś do domu. Gdzie się włóczyłaś?
Bo trzeba teraz jeszcze koniecznie dodać, że szara kotka Karolci od pewnego czasu wybrała się na jakąś kocią wyprawę i wcale nie pokazywała się w domu. Ale tym razem nie była to szara Gracja z białym pyszczkiem, tylko niebieski kot, który zaraz wskoczył na wolne krzesło przy stole i oświadczył:
— No, wyspałem się trochę. Mógłbym co prawda spać dalej, ale usłyszałem miły brzęk naczyń i zrozumiałem, że wy tu objadacie się jakimiś pysznościami i wcale nie pamiętacie o mnie. Mogłabyś mnie, Karolciu, poczęstować porcją tego pysznego mleka! Nalej mi dużo, nie żałuj!
— Czy mam ci nalać na spodeczek, czy też do filiżanki? — spytała Karolcia — bo nie wiem...
— Coś ty, Karolciu! To, że mam niebieskie futerko i że potrafię mówić, wcale jeszcze nie znaczy, że nie jestem porządnym kotem, jadającym po kociemu. O, właśnie tak, na głęboki spodek! Ach, jakie doskonałe!

[image: ]

To powiedziawszy, błękitny kot zaczął szybko chłeptać mleko języczkiem, który był różowy, tak jak i jego nosek.
— A gdzie byłaś właściwie? — spytał uprzejmie, kiedy już skończył i widać było dno spodeczka. — Jeśli się nie mylę, miałaś jakieś zmartwienie! Prawda? Że też mogłem o tym zapomnieć! Twoja mama zabrała przecież przez pomyłkę kredkę. Ale chyba już ją masz z powrotem?
— Tak, mam ją i nawet narysowałam nią mnóstwo różnych królików i osiołka, i niedźwiadka...
— Ale mam nadzieję, że nie rysowałaś kotów. Bo czułbym się trochę obrażony. Nie zapominaj, że jestem twoim wielkim przyjacielem i nie życzę sobie, aby inne koty miały nie wiadomo po co plątać się przy tobie. Oczywiście, jak się domyślam, wszystkie te rysunki były przeznaczone dla chorych dzieci, którym chciałaś zrobić przyjemność.
— A skąd o tym wiesz? — zdziwiła się Karolcia.
— Po pierwsze — bardzo długo nie wracałaś, po drugie — znam twoje dobre serce, a po trzecie — domyśliłem się tego, spojrzawszy również i na kredkę, która wyglądała z twojej kieszonki. Jest wyrysowana do ostatecznych granic.
— Czy można nią będzie jeszcze rysować? — Piotr zaniepokoił się. — Bo jeśli tyle wyrysowałaś...
— Dzieciom żałujesz? — zgromiła go Karolcia. — Wstydziłbyś się. Nic się nie bój, starczy jeszcze i dla ciebie.
— Pewnie, że starczy — mruknął kot. — Tylko ta kredka też się kiedyś wyrysuje do końca.
— I zniknie tak, jak koralik? — przestraszyła się Karolcia.
— No, zapewne...
— To ja już wcale nie będę nią rysować!
— Też niedobrze, Karolciu — mruknął kot. — Kredka jest po to, aby jej używać. Sama wiesz, ile radości sprawiłaś dzieciom, prawda? Oczywiście, że można, a nawet trzeba rysować!
— Tylko że nie można nią narysować wszystkiego — pokiwała głową Karolcia.
— Jak to wszystkiego? — spytał Piotr.
— Bo jak mieliśmy koralik, to można było na przykład poprosić go, żeby ktoś był sławny. A jak to narysujesz?
— Rzeczywiście, że to trudno narysować — przyznał jej rację. — Ale wiesz co? Można narysować coś takiego, że po narysowaniu takiej niezwykłej rzeczy też się będzie sławnym.
— Nie jestem pewna — powiedziała z wahaniem. Chciała nawet zapytać niebieskiego kota, co też on o tym wszystkim myśli, ale kota już nie było. Na pewno poszedł znów drzemać do Karolcinego pokoju.
— Co więc będziemy teraz robić? — spytała. — Może zejdziemy na dół?
— Dobra — zgodził się Piotr. — Tylko weź kredkę.
— Ale przedtem umyję naczynia — przypomniała sobie Karolcia. — Bo, niestety, kredka za nas tego nie zrobi. Chyba żebyśmy narysowali taką maszynę do suszenia naczyń albo gosposię.
— Oj, lepiej nie! — zawołał Piotr. — Szkoda na to kredki. To już wolę ci pomóc i sam powycieram filiżanki i talerzyki.
W chwilę później schodzili po schodach i Karolcia naraz przypomniała sobie:
— Chciałeś rysować, Piotrek, a nawet nie wzięliśmy żadnej kartki.
— Po co kartka! Będziemy rysować na ścianie albo nawet na tych kamiennych schodach.
— Nie lubię rysować na ścianie. Przecież wiesz, że pani w szkole mówiła, że nie wolno tego robić.
— Tak mówiła, sam to pamiętam, ale przecież nic a nic nie wiedziała o niebieskiej kredce. Na pewno nie miała pojęcia, że jeśli się nią rysuje, to rysunek znika.
Karolcia nie była jednak tak najzupełniej tego pewna.
— A jak kiedyś nie zniknie?
— To narysujmy coś takiego maleńkiego, że nie będzie widać, tak na próbę!
— No, dobrze — zgodziła się. — Niech będzie na próbę. Może takiego małego motylka, co? Czekaj, ja sama narysuję.
Trzeba powiedzieć, że nie był to taki najbardziej udany motylek. Jedno skrzydełko miał większe, drugie mniejsze, na jednym miał dwie kropki, na drugim trzy, ale najważniejsze było to, że ledwie Karolcia skończyła rysowanie, motylek zaraz poruszył skrzydełkami, oderwał się od ściany i zaczął się unosić w powietrzu. A jeszcze bardziej ważne było to, że na ścianie nie było nawet śladu po rysunku.
— No co, nie miałem racji? — Piotrek aż podskoczył z radości. — Nie miałem? Możemy tu narysować, co zechcemy! Daj mi teraz, Karolciu, kredkę! Zobaczysz, że narysuję coś okropnie śmiesznego! Ale to będzie niespodzianka! Odwróć się i nie patrz! No, proszę cię, nie patrz, dopóki nie zawołam: już!
Karolcia zupełnie nie mogła domyślić się, co tam Piotrek smaruje na ścianie. Bała się tylko, aby czasem w tej chwili ktoś nie szedł po schodach, bo na pewno byłaby awantura o to rysowanie, a przecież nikomu, ale to nikomu na świecie nie powiedzieliby, że to nie jest zwyczajny rysunek.
— No, już? — spytała po chwili, zaniepokojona, że to trwa tak długo.
— Zaraz, zaraz. Poczekaj cierpliwie. No, już!
Karolcia odwróciła się najszybciej, jak tylko mogła, i krzyknęła. Po schodach gramolił się krokodyl. Był błękitny jak niezapominajka.
— Nie bój się! — zawołał Piotrek trochę drżącym głosem. — On chyba nic nam nie zrobi! Ja tylko tak dla żartu!
Zupełnie jednak nie było pewne, czy krokodyl też zamierza tylko żartować. Mimo że był prześlicznego, błękitnego koloru, to jednak w jego długiej, groźnej paszczy widać było masę drobnych ostrych zębów. Ziewnął, potem przeciągnął się, a potem...
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— Uciekajmy! — krzyknęła Karolcia. — Uciekajmy!
Piotr chwycił ją za rękę.
— Biegnijmy na górę — zakomenderował. — On nas nie dogoni! Patrz, jak się wlecze powoli!
Rzeczywiście, krokodyl nie był zbyt szybki, ale w każdym razie lepiej było nie czekać, aż dosięgnie kogoś swoją zębatą paszczą.
Biegli więc po schodach na górę po dwa stopnie, aż wreszcie stanęli pod drzwiami Karolcinego mieszkania. Naciśnięcie klamki — i oto są już w domu. Za drzwiami.
— Tu już jesteśmy bezpieczni — szepnęła Karolcia. — Ale jeśli on zacznie się dobijać?
— Coś ty! — uspokoił ją Piotr. — Krokodyle nie dobijają się do drzwi! Zresztą, chodź, posłuchamy pod drzwiami, czy on tam jeszcze jest.
Zaledwie jednak zbliżyli się do drzwi, usłyszeli na schodach przerażone okrzyki.
— Ach! Och! Co za bestia! Krokodyl! Skąd się tu wziął? Uciekajcie! Zamykać drzwi!
— Ojej, żeby on tylko komu nie zrobił krzywdy! — jęknęła z rozpaczą Karolcia.
— Nie zrobi! — powiedział na to Piotr. — Ja do tego nie dopuszczę!
— A-a-a-ale w jaki sposób? — wyjąkała Karolcia. — Co chcesz zrobić?
— Zastrzelę go!
— Z czego będziesz strzelać? Przecież nie masz ani strzelby, ani pistoletu! Skąd weźmiesz coś, z czego się strzela?
— Wiem! — odparł bohatersko Piotr. — Zaraz narysuję pistolet.
— To rysuj szybko, wszystko jedno gdzie, nawet na tej ścianie w przedpokoju — poganiała go Karolcia.
— Daj mi więc kredkę!
— Kredkę? Ja nie mam kredki! Przecież to ty ją miałeś, kiedy rysowałeś tego potwora.
— Zdawało mi się, że ci ją zaraz potem oddałem — mruknął Piotr. — Zaraz, może schowałem do kieszeni...
Ale w żadnej kieszeni błękitnej kredki nie było. Piotr przeszukał kieszenie jeszcze raz i jeszcze raz, ale było to daremne szukanie. A tymczasem na schodach działy się straszne rzeczy. Wciąż słychać było okrzyki i przerażone głosy lokatorów.
— Może wezwać kogoś z zoo, żeby go zabrali — doradzała pani Brzozowska. Piotr i Karolcia poznali ją po głosie. A pani Grzybkowa wołała:
— Nie, lepiej niech przyjedzie straż pożarna! Najlepiej wezwać straż pożarną! Strażacy na pewno dadzą mu radę! Ja mam brata strażaka i on jest bardzo odważny. Niczego się nie boi! Ooooooj, idzie krokodylisko. Zaraz wgramoli się na nasze piętro! Uciekajmy!
I znów słychać tupot uciekających i trzaskanie drzwiami.
— Co to będzie? — jęknęła Karolcia. — Co to będzie!
— Nic nie będzie! — odpowiedział Piotr. — Po prostu wyjdę i poszukam kredki! A kiedy ją znajdę — biada tej bestii!

[image: ]

— Ależ on ciebie zje! — załkała Karolcia. — Błagam cię, nie chodź!
Ale już było za późno na błaganie. Piotr szybko otworzył drzwi i wybiegł z mieszkania. Krokodyl siedział właśnie w poprzek schodów, zupełnie jakby chciał mu zagrodzić drogę. Mimo że miał niebieskie oczy, wyglądał jednak bardzo groźnie.
— Uważaj! — rozległ się okrzyk Karolci. Stała teraz w otwartych drzwiach, chociaż bardzo się bała. Ale przecież nie mogła opuścić Piotra w niebezpieczeństwie.
— Uważaj! — powtórzyła.
— Nic się nie bój! — odkrzyknął Piotr i teraz odważnie przeskoczył przez krokodyle cielsko, aby zbiec niżej. Bo jeśli zgubił kredkę, to na pewno potoczyła się na dół.
I tam też ją znalazł. Już prawie na samym parterze. Dobrze, że nikt na nią nie nadepnął. Leżała tuż pod ścianą, błękitna, połyskująca. Piotr chwycił ją i krzyknął do Karolci:
— Jest! Znalazłem!
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Ale dopiero kiedy był już z powrotem na górze i kiedy chciał narysować pistolet albo strzelbę — zobaczył z przerażeniem, że kredka jest złamana!
— To moja wina — jęknął z rozpaczą. — Karolciu! Ty mi tego chyba nigdy nie wybaczysz! Co teraz będzie?
— Nie wiem — odpowiedziała cicho. — Zupełnie nie wiem, co zrobimy. Gdyby chociaż był tu błękitny kot!
— Przecież on śpi w twoim pokoju — przypomniał Piotr.
— Prawda! Czekaj, jesteśmy uratowani, on na pewno coś na to poradzi! Kici, kici, kici, kici!
— Miau! — rozległ się prawie w tej samej chwili znajomy głos. — Co się stało?
— Okropne rzeczy! Krokodyl! Błękitny krokodyl! Co robić? I w dodatku kredka się złamała! — szeptali rozpaczliwie.
— Aaaach, tylko tyle? — spytał kot, przeciągając się. — Obudziliście mnie dla takiego drobiazgu. A tak mi się smacznie spało. Śniło mi się właśnie, że odbywałem z wami wspaniałą podróż. Aha, więc mówicie, że krokodyl...
— Tak, tam, na schodach, ogromniasty!
— Błękitny? — spytał kot.
— Błękitny — wyznał Piotr. — To ja go narysowałem!
— Nie wiedziałem, że lubicie krokodyle — zauważył kot szyderczo. — Ale jeśli macie taki gust, trochę dziwny...
— To tylko tak dla żartu, właściwie prawie niechcący — broniła Karolcia przyjaciela. — Piotr chciał, żeby było śmieszniej...
— Mniejsza o to — kot znów ziewnął ze znudzoną miną. — Czyżbym zapomniał wam powiedzieć, że jeśli ktoś albo coś z narysowanych przedmiotów wam się nie podoba, to wystarczy go tylko przekreślić? Jeśli się nie mylę, już korzystaliście z tej możliwości.
— Prawda! — zawołał Piotr. — Przecież przekreśliłem Filomenę!
— No właśnie. I teraz należy postąpić tak samo!
— I krokodyla też można przekreślić? — upewniała się Karolcia.
— Jasne! — kot parsknął najwidoczniej zniecierpliwiony. — Macha się kredką — raz! dwa! i po wszystkim!
— A cz-cz-cz-czy złamaną kredką też można tak machać? — wyjąkał Piotr, bo był jednak ciągle bardzo zdenerwowany tą przygodą.
— Spróbuj, mój drogi!
W tejże samej chwili z głośnym trąbieniem nadjechała straż pożarna.
— Gdzie się pali? — pytali strażacy. I już z sikawkami wbiegli na schody.
— Prędzej, prędzej, Piotrek! — szepnęła Karolcia. Piotr machnął z całej siły tą złamaną kredką od prawa na lewo i od lewa na prawo.
Krokodyl znikł. Schody były puste.
— Więc gdzie się tu pali? — spytał sam kapitan strażaków, który odważnie pierwszy wbiegł na schody, gotów do niesienia pomocy. — Na którym piętrze?
— Nie, nie pali się! — zaprzeczyła pani Grzybkowa. — Tylko nam się coś zdawało, że tu był krokodyl. Calutki niebieski. Od łba aż do ogona!


Karolcia chce być dobra

Na drugi dzień po południu Piotr i Karolcia zbiegli do ogródka przed domem. Usiedli na kamiennej ławeczce — na tej, która stała trochę z boku.
— Masz coś do zatemperowania kredki? — spytała Karolcia.
— Pewnie, że mam! — Piotr wyjął z kieszeni temperówkę. — Kupiłem ją ze swoich oszczędności. Mówili mi w sklepie, że to najlepsza, jaką można dostać. Więc warto było kupić, żeby tylko ładnie temperowała.
— Pewnie, że warto — zgodziła się Karolcia. — Tylko wiesz, temperówki zawsze łamią czubek kredki! Mówię ci! I dlatego okropnie się boję, czy i teraz tak się nie stanie.
— Ale gdybyśmy tak bardzo ostrożnie, najostrożniej na świecie spróbowali? Co?
— Spróbujmy!
I Karolcia wyjęła z kieszeni owiniętą w chusteczkę kredkę.
Tak, złamana kredka wyglądała żałośnie.
— Żeby tylko dalej się nie kruszyła — westchnęła Karolcia, patrząc z niepokojem, jak Piotr zabiera się do temperowania. Co prawda robił to bardzo ostrożnie. Lekko obrócił parę razy temperówką i już po małej chwili wysunęła się z niej cienka, drewniana wstążeczka, jak to bywa przy temperowaniu kredek i ołówków.
— Da się zatemperować? — dopytywała się Karolcia. — Chyba się da, co?
Ale Piotr nie był zadowolony.
— Na razie ścina tylko oprawkę, ale jak będzie dalej?
No, i masz ci los! Dalej było niedobrze: temperówka zrobiła się nagle okropnie, ale to okropnie tępa i nie było mowy, aby można było dalej temperować.
— To co zrobimy? Co zrobimy? — powtarzała Karolcia. Piotr też był zmartwiony.
— To wszystko przeze mnie — powiedział. — Wszystko przeze mnie. Bo mi się zachciało rysować tego krokodyla!
Karolci zrobiło się go żal. Wiadomo przecież, że każdemu może się coś przydarzyć. Więc żeby pocieszyć Piotra, zaczęła zaraz mówić o tym, że chyba znajdzie się jakiś sposób.
— A nie możesz, Piotrek, zatemperować scyzorykiem?
— Mogę — mruknął — tylko że do tego trzeba mieć dobry, ostry scyzoryk, a mój jest do niczego! Zupełnie do niczego, bo się wyszczerbił!
— Widzę, że macie jakieś kłopoty! — zabrzmiał nagle obok nich jakiś piszczący głos. Odwrócili się szybko. Na trawniku stała bardzo śmieszna dziewczynka. Nie, nie znali jej, na pewno nie mieszkała w tym domu. Była ubrana w czerwoną sukienkę w zielone kropki, a włosy, które wyglądały, jakby ich od roku nie czesała, związane miała w dwie kitki pomarańczową wstążką. Na nogach, chudych i trochę kosmatych, miała fiołkowe sandałki i dziurawe niebieskie skarpetki.
— Przede wszystkim nie depcz trawnika — zwrócił jej uwagę Piotr. — Zniszczysz trawę!
— Nic nie szkodzi! — zapiszczała nieznajoma dziewczynka. — Trawa i tak odrośnie. Dajcie mi tę waszą kredkę. Ja wam ją zatemperuję! Mam ostry scyzoryk!
— Naprawdę? — ucieszyła się Karolcia. — No to zatemperuj! Strasznie cię proszę!
— Dawaj, tylko szybko! — zaskrzeczała dziewczynka w czerwonej sukience w zielone kropki. I zanim Karolcia zdążyła jeszcze coś powiedzieć, wyrwała jej kredkę z ręki.
— Hihihihihi! — zaśmiała się teraz. — Mam ją! Nareszcie mam! Będę mogła sobie rysować, co chcę!
— To jest Filomena! — krzyknął w tejże samej chwili Piotr. — Filomena!
I rzucił się w jej stronę, aby odebrać tę złamaną, ale przecież niezwykłą, błękitną kredkę. Ale Filomena — bo już teraz było pewne, że to ona — nagle jakby urosła, szponiaste ręce sięgały do kolan, nos stał się podobny do bocianiego dzioba, a nogi zrobiły się bardzo długie. Nic więc dziwnego, że niełatwo było ją dogonić. A ona potrząsnęła ręką, w której trzymała kredkę, i podskakując na tych swoich tykowatych nogach, piszczała:
— Hihihihihi! Mam ją! Przypatrzcie się jej, bo już jej więcej nie zobaczycie!
— Proszę oddać naszą kredkę! Proszę oddać! — wołał Piotr. Chciał dogonić Filomenę, ale wcale to nie było łatwe, bo przecież była dużo od niego wyższa i miała dłuższe nogi. I zupełnie nie wiadomo, jak by się skończyło to wszystko, gdyby nie to, że niespodziewanie nadbiegł z drugiej strony Leszek.
— Trzymaj ją, Leszku, trzymaj, to jest Filomena! — krzyknęła Karolcia. Leszek zabiegł Filomenie drogę od strony trawnika. Ona zaś, widać zaskoczona, obejrzała się na niego. Ale odwróciła się tak niezgrabnie, że nogi, te długie nogi, splątały się jej okropnie. Straciła równowagę i przewróciła się. Ba, żeby tylko to, ale właśnie podczas tego upadku otworzyła swoje szponiaste palce i wypuściła kredkę. Połyskując błękitną oprawką, kredka potoczyła się teraz po małych płytkach, którymi była wyłożona ścieżka przed ławką.
— Karolciu, łap ją! — krzyknął Piotr.
— Kogo? — spytała Karolcia, bo zupełnie straciła głowę. — Filomenę?
— Nie. Łap kredkę!
No, nareszcie! Karolcia podbiegła i błyskawicznie podniosła kredkę. Teraz trzymała ją już bardzo mocno. Na pewno Filomena nie dostanie jej po raz drugi!
— Obrzydliwe dzieciaki! — skrzeczała tymczasem Filomena, wstając niezdarnie. Leszek i Piotr pomagali jej nawet, bo żal im się jej zrobiło, kiedy się tak gramoliła, ale ona odepchnęła ich i zasyczała:
— Nie udało się tym razem, uda się kiedy indziej!
A potem odbiła się od ziemi, podskoczyła i znikła, jakby ją wiatr zmiótł.
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— Ale kto to był? — dopytywał się teraz Leszek. — Nigdy jej przedtem nie widziałem.
— To wstrętna czarownica — powiedział Piotr. — Chciała nam zabrać kredkę...
— Kredkę? Jaką kredkę?
— Taką błękitną... — zaczął Piotr, ale Karolcia przerwała mu w samą porę.
— To jest taka kredka, którą ja okropnie lubię... A czy ty, Leszku, nie masz przypadkiem ostrego scyzoryka?
Ale niestety, scyzoryk Leszka też był tępy.
— Więc co zrobimy? — zwróciła się Karolcia do Piotra, patrząc na niego bezradnie.
— A może twój tatuś ma ostry scyzoryk? — spytał Piotr. — Bo właśnie idzie...
Tak, to właśnie szedł tatuś Karolci.
— Czy masz, tatusiu, ostry scyzoryk? — zapytała wobec tego, biegnąc ku niemu. Tatuś zatrzymał się. — Mam, kochanie! Ale po co ci ostry scyzoryk?
— Bo ja chciałam to zatemperować! — I Karolcia wyciągnęła rękę, w której trzymała złamaną kredkę.
— Scyzorykiem? Sama? Ejże, Karolciu, a co będzie, jeśli przy tym poobcinasz sobie palce? Daj mi lepiej tę kredkę, już ja ją sam zatemperuję. A jeszcze lepiej, zabiorę ją do domu i tam to spokojnie zrobię.
— Nie, nie! — krzyknęła gwałtownie Karolcia. — Ja cię strasznie proszę, tatusiu najukochańszy! Zatemperuj ją od razu! Przecież możesz usiąść na ławce, żeby ci było wygodniej!
— A dlaczego tak ci zależy na tym, żebym teraz zatemperował? — dziwił się tatuś.
— Bo ona jest nam teraz bardzo potrzebna! Okropnie potrzebna!
— No, to niech będzie — zgodził się tatuś, przysiadł na ławeczce i zabrał się do roboty. Ach, to było temperowanie! Karolcia aż podskakiwała z radości. Jasne, że kredka będzie zaostrzona doskonale. Któż by potrafił lepiej od tatusia to zrobić. Małym ostrzem swojego scyzoryka ostrożnie najpierw strugał drewno oprawki, a potem, kiedy już było widać samą kredkę, tę błękitną kredkę, którą można było rysować tak niezwykłe rzeczy, tatuś delikatnie, delikatniusieńko zaostrzył ją tak, że można nią było teraz rysować bardzo cienkie kreski. Jednego tylko tatuś nie zauważył, że kiedy te niebieskie strużynki spadały na trawę, to zaraz wyrastały tam niezapominajki. Toteż kiedy wreszcie skończył temperowanie i wstał z ławki, aż się zadziwił.
— Patrzcie! — powiedział — nawet nie wiedziałem, że tu u nas takie ładne kwiatki ktoś posadził.
— Oj, rzeczywiście! — powiedział Leszek, który cały czas gapił się na temperowanie i też nic nie zauważył. — Zdawało mi się przedtem, że tu ich nie było.
Ale tatuś spieszył się do domu i już nie było więcej mowy o kwiatkach, tylko Karolcia stojąc na ławeczce, żeby lepiej dosięgnąć, objęła tatusia za szyję i ucałowała mocno.
— Ty nawet, tatusiu, nie wiesz, jak ja ci bardzo dziękuję!
A potem tatuś poszedł, a oni zostali w trójkę. Przysiedli, żeby chwilę odpocząć po tej całej przygodzie.
Naraz z okna trzeciego piętra rozległo się wołanie: Leszek! Leszek!
— Tu jestem! — odkrzyknął, a do Karolci i Piotra mruknął:
— Masz ci los, mama mnie woła. Pewnie będę musiał pilnować bliźniąt, bo mama musi wyjść! A myślałem, że będę mógł pojechać do cioci na telewizję. Szkoda!
I Leszek westchnął nad swoją dolą. Bliźnięta, które się niedawno urodziły, były nawet bardzo milutkie — dwie dziewczynki o różowych buziach i rudych czuprynkach. Ale wiadomo, że dzieci musi ktoś pilnować. Nawet jeśli ma ochotę na co innego, jak na przykład oglądanie programu w telewizji. Dlatego też Leszek westchnął po raz drugi i zostawił dwoje przyjaciół na ławce.
— Powinniśmy coś dla niego zrobić — powiedziała po jego odejściu Karolcia. — Przecież gdyby nie on, to Filomena nie byłaby się przewróciła i nie upuściłaby kredki.
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— Racja! — zgodził się Piotr. — Ale co wymyślić? Moglibyśmy ostatecznie iść i poniańczyć te bliźnięta, a on poszedłby na telewizję. Ale pewnie jego mama nie byłaby z tego zadowolona.
— Pewnie, że nie! Ale czy nie lepiej byłoby zamiast niańczyć bliźnięta, narysować dla niego telewizor?!
— Narysować telewizor? Czy myślisz, że to możliwe? — spytał Piotr z niedowierzaniem.
— Przecież możemy spróbować.
— Racja.
— No to biegnijmy szybko na górę.
Tak, trzeba powiedzieć, że tym razem udał się ten rysunek Piotrowi. Nie minęło i pięć minut, kiedy pod drzwiami mieszkania na trzecim piętrze stał niewielki, ale bardzo ładny telewizor.
— Gotowe! — powiedział z zadowoleniem Piotr.
— Bardzo mi się podoba! I chyba to nic nie szkodzi, że jest niebieski, co?
— Pewnie, że nie! Ale czekaj, jeszcze dorysuję antenę, żeby nie mieli kłopotu z zakładaniem! Fajna, co? — dodał, kończąc rysunek anteny, która natychmiast znalazła się pod drzwiami, obok telewizora.
— Piotrek, jesteś okropnie zdolny do rysunków — pochwaliła Karolcia.
— Naprawdę tak myślisz? — ucieszył się.
— Jasne, że tak myślę. I wiesz co? Jak będzie potrzeba, to ty będziesz robił rysunki i dla mnie, i dla siebie, co? Dobrze?
— Pewnie, że dobrze. Jeśli już się nie gniewasz o tego krokodyla.
— Daj spokój. Nie ma o czym mówić. — Karolcia machnęła ręką, żeby pokazać Piotrowi, że cała historia z krokodylem wcale nie była ważna. — Wiesz, to było okropnie śmieszne. Może narysujemy go drugi raz? Tylko nie teraz. Teraz musimy jeszcze napisać kartkę. Najlepiej drukowanymi literami, żeby było wyraźnie. Napisz tak: Telewizor dla Leszka.
— A może napiszemy jeszcze, od kogo ten podarek, co?
— Dobra myśl. Napiszemy tak... — Karolcia zastanowiła się. — Zaraz, jak by napisać?
— Napiszmy: Od przyjaciół.
— Można — zgodziła się. — Albo wiesz? Dopisz jeszcze: i od błękitnego kota. To będzie bardziej tajemniczo. Ale ciekawa jestem, czy się Leszek ucieszy.
No, pewnie, że się ucieszył. Ledwie zeszli na dół, usłyszeli, że na trzecim piętrze otwierają się drzwi, a zaraz potem rozległy się okrzyki zdumienia i radości. Przystanęli więc, żeby posłuchać.
— Co to? Ach, co to? — wołała mama Leszka.
— Telewizor! Telewizor! — krzyczał radośnie Leszek. — Dla mnie! Dla mnie!
Teraz też zaczęły się otwierać drzwi innych mieszkań i wszyscy sąsiedzi wybiegli na schody.
— To dopiero! — wołali. — To dopiero przyjemnie dostać taki podarunek!
— Tak, rzeczywiście, to bardzo przyjemnie, jeśli można komuś coś podarować — westchnęła z zadowoleniem Karolcia. — I wiesz co, Piotrek? Chciałabym jeszcze komuś coś podarować. Będziemy razem rysować, dobrze?
— Pewnie, że dobrze — zgodził się od razu.


Brzydka pogoda

Jeszcze wieczorem, przed zaśnięciem, Karolcia rozmyślała o tym, jak to następnego dnia od samego rana będą się wspaniale bawić z Piotrem i ile to rzeczy narysują takich, które by się im przydały. Bo na przykład można by narysować rowery dla wszystkich dzieci z bloków i zrobić wielkie zawody rowerowe. Niektóre dzieci już miały co prawda rowery, ale byłoby lepiej, żeby podarować je wszystkim. A oprócz rowerów można by jeszcze narysować ze dwie huśtawki, a może i karuzelę! To by dopiero było!
Tak właśnie rozmyślając Karolcia zasnęła, a niebieska kredka, zawinięta w najładniejszą chusteczkę do nosa, spoczywała pod poduszką. To dlatego, żeby na wszelki wypadek była — jak to się mówi — pod ręką. Bo przecież nigdy nie wiadomo, kiedy może być potrzebna.
I właśnie bardzo, ale to bardzo przydała się nazajutrz rano. Bo kto by pomyślał jeszcze wczoraj wieczorem, kiedy było tak ładnie i ciepło, że na drugi dzień może od samego rana padać deszcz? A tymczasem kiedy Karolcia obudziła się, krople uderzały smutno o szyby i na świecie było ciemno i smutno.
— Obrzydliwa pogoda, brr — mówiła mama podczas śniadania — a najgorsze, że moją parasolkę pożyczyłam w ubiegłym tygodniu Lucynce i dotychczas mi nie odniosła.
— A płaszcz od deszczu? — przypomniał tatko.
— Płaszcz? Cała bieda w tym, że zapomniałam odebrać go od naprawy. Nie mam pojęcia, jak ja dziś wyjdę z domu!
Tatko spojrzał na mamę bezradnie.
— To może weźmiesz mój płaszcz? Nie jest nieprzemakalny, ale za to podwójny.
— Oj, Janku! — roześmiała się mama. — Przecież będzie mi sięgać do pięt! No trudno, jakoś powędruję. A ty, Karolciu — dodała mama — proszę cię bardzo, nie wychodź lepiej dziś z domu.
— A gdybym miała parasolkę, to mogłabym wyjść?
— No, z parasolką, gdybyś jeszcze włożyła kalosze, to mogłabyś. Ale przecież nie masz parasolki, więc nie ma o czym mówić. Może Piotr wpadnie do ciebie i wymyślicie sobie jakąś zabawę. Miałaś, zdaje się, ochotę rysować, bo słyszałam jak mówiłaś o tym z Piotrem. Prawda?
— Tak — odpowiedziała Karolcia i zaczerwieniła się. Bo przecież ta rozmowa z Piotrem to nie była o takim zwyczajnym rysowaniu, tylko o rysowaniu niebieską kredką.
— Ale na mnie już czas — mama wstała od stołu. — Zaniosę jeszcze do kuchni filiżanki. Mam nadzieję, że pozmywasz je, Karolciu?
Jednak na to pytanie mama nie usłyszała odpowiedzi, gdyż w tej chwili Karolci już nie było w pokoju. Ani mama, ani tatko nie zauważyli, jak najpierw pobiegła do swojego pokoju, a potem poszła nie wiadomo po co do przedpokoju i zaraz wróciła trochę zarumieniona.
— Co się stało, Karolciu? — mama podeszła do niej i dotknęła buzi ręką. — Chyba nie jesteś zaziębiona? Baw się grzecznie. I może troszkę posprzątasz, dobrze? Dziś powinna nadejść karta albo list od cioci Agaty. My też niedługo wyjedziemy na wakacje. Jak tylko ja i tatuś dostaniemy urlop. Więc musisz jeszcze przez jakiś czas sama tu sobie dawać radę. No, ubieram się i pędzę, bo nie lubię się spóźniać. Brrr! Bardzo niechętnie wychodzi się z domu w taką pogodę.
To powiedziawszy, mama wzięła swoją torebkę i poszła do przedpokoju. Słychać było, jak pstryknął pstryczek od światła elektrycznego, a zaraz potem Karolcia i tatko usłyszeli zdumiony głos mamy:
— A ta parasolka to czyja?
— Jaka parasolka, Aniu? — spytał tatko, bo stał akurat przy biurku i szukał czegoś w szufladzie.
— Mówię o parasolce, która tu stoi. Nie mam pojęcia, czyja to jest! Wczoraj co prawda była u mnie Lucynka, ale ona nie ma takiej parasolki.
— Niech no ja ją zobaczę — powiedział tatko idąc do przedpokoju. — Może to inna twoja znajoma ją zostawiła?
— Nie wiem! Przecież sprzątałam wczoraj przedpokój i nie widziałam tej parasolki. Zresztą jest bardzo ładna, spójrz tylko, Janku! Taki piękny kolor!
I mama otworzyła parasolkę.
— Błękitna jak niebo w pogodny dzień. Prześliczna! Tylko rączkę ma trochę dziwną! Widzicie! Kocia główka z niebieskimi oczami!
— Czy ci się nie podoba? — zapytała z niepokojem Karolcia.
— Ależ przeciwnie! Uważam, że jest bardzo ładna! Tylko czy mogę ją wziąć, jeśli nie wiem, do kogo należy?
— Możesz, mamusiu, na pewno możesz! — zawołała Karolcia. — To jest parasolka dla ciebie!
— Dla mnie? Oj, córeczko, co ty opowiadasz. W każdym razie skorzystam z tego, że była w przedpokoju, i pożyczę ją sobie. Karolciu, gdyby ktoś się po nią zgłosił, to zatelefonuj od tych państwa z parteru do mnie, do szpitala. Ja zaraz ją odwiozę do właściciela!
— Dobrze, dobrze — Karolcia kiwnęła głową i uśmiechnęła się przy tym tajemniczo. — Jestem pewna, że nikt nie przyjdzie. A jeśli przyjdzie, to najwyżej dostanie drugą.
— Jak to, dostanie drugą! Co ty opowiadasz, Karolciu!
Całe szczęście, że mama się spieszyła i nie miała czasu dopytywać się dłużej, jak to jest właściwie z tą parasolką, bo Karolcia wygadałaby się najfatalniej, że to była parasolka przez nią narysowana. Nie, właściwie parasolkę narysowała Karolcia, a rączkę narysował niebieski kot, bo Karolcia sama by nie zdążyła.
„Dobrze, że się udało” — pomyślała z zadowoleniem, kiedy już sama została w mieszkaniu. Wyjrzała jeszcze przez okno, żeby zobaczyć, jak mama wędruje ulicą, i z przyjemnością przekonała się, że nikt nie miał podobnie pięknej parasolki. Zagapiła się przy tym i nawet nie słyszała, że ktoś dzwoni do drzwi. Pobiegła więc otworzyć, a to był Piotrek. Zadyszany, jakby przebiegł ze sto kilometrów, zapytał:
— Słuchaj, Karolciu, czy twoja mama nie ma przypadkiem niepotrzebnej parasolki? Bo moja mama zostawiła swoją w autobusie. A taki deszcz leje, że ojej!
— Nie ma parasolki, ale zaraz może mieć! — odpowiedziała tajemniczo Karolcia. — Chodź do mojego pokoju.
— Kiedy ja muszę zaraz wracać, bo mama spóźni się do pracy, nie mam czasu.
— Nie opowiadaj dużo, tylko rysuj prędko! Jeśli naturalnie potrafisz!
I Karolcia podała mu z uśmiechem niebieską kredkę.
— Myślisz, że się uda?
— Jasne, że się uda! Sama dziś narysowałam parasolkę dla mojej mamy. Była niebieska i najładniejsza na świecie. Rysuj teraz drugą.
— Kiedy ja chyba nie potrafię narysować parasolki — wyznał Piotr. — Nie znam się na parasolkach. A ty byś nie mogła? Mama tak się spieszy. Patrz, deszcz pada coraz większy.
— Spróbuję — westchnęła Karolcia. — Tylko rączki nie umiem rysować.
— To już ja rączkę dorysuję, taką jak do laski.
Już za chwilę Piotr trzymał w ręku śliczną, niebieską parasolkę.
— Okropnie ci dziękuję! — zawołał, wypadając na schody. — Potem do ciebie przyjdę!
— Przyjdź jak najprędzej!
Ale Piotr wcale nie przyszedł jak najprędzej. Karolcia czekała na niego i czekała, i zupełnie nie wiedziała, co o tym myśleć. Zrobiła porządek w swoim pokoju, pozmywała filiżanki i talerzyki po śniadaniu, ułożyła bieliznę i sukienki w swojej szafie — a Piotrek ciągle nie przychodził.
— Chyba sama pójdę zobaczyć, co się z nim dzieje — postanowiła.
Zamknęła więc mieszkanie i szybko pobiegła na drugie piętro. Zadzwoniła i po chwili usłyszała tak dobrze znany głos Piotrka:
— Kto tam?
— To ja, Piotrek, otwórz! Co się stało? Dlaczego nie przychodzisz?
— Bo drzwi się zatrzasnęły!
— Jak to się zatrzasnęły?
— Bo u nas jest taki zamek, który się zatrzaskuje, a mama przez pomyłkę zabrała mój klucz!
— I nie możesz wyjść?
— No chyba że nie mogę!
— Słuchaj, Piotrek, to może ja pojadę do twojej mamy po ten klucz, co?
— Niemożliwe! — odpowiedział Piotr przez drzwi. — To jest okropnie daleko! Trzeba jechać dwoma autobusami.
— Ojej! — zmartwiła się Karolcia. — Co robić?
I naraz Karolcia przypomniała sobie, że kiedy w jej mieszkaniu zepsuł się zamek, to tatko prosił o naprawienie tatusia Leszka i Jani. Ich tato zna się na tym, bo jest ślusarzem. Więc zaraz powiedziała o tym Piotrkowi.
— No to co! — westchnął Piotr za drzwiami. — Przecież ich tatuś też przyjdzie z pracy dopiero po południu.
— Prawda! To co robić? Co robić?
Tak, to było okropne zmartwienie. Całe przedpołudnie zupełnie zmarnowane. Biedny Piotrek. Pewnie jest już głodny, bo miał przyjść na drugie śniadanie do Karolci.
— Głodny jesteś, co?
— No pewnie! Ojej, nie możesz nic wymyślić?
— Nic, a nic — przyznała się Karolcia. — Ale wiesz co? Mam pomysł. Może nasz klucz pasuje i do waszych drzwi?
Pomysł był dobry, ale klucz, niestety, nie pasował.
— A może są u was w domu jakieś inne klucze? — spytał Piotrek. — Pobiegnij i poszukaj.
— Kiedy wiem na pewno, że nie ma! Ale czekaj, czekaj, Piotrek! Czekaj cierpliwie! Oj, żeby się tylko udało!
— A co wymyśliłaś? — dopytywał się Piotr.
— Jak się uda, to zobaczysz sam!
I Karolcia drżącą z przejęcia ręką sięgnęła do kieszonki. Kredka była na swoim miejscu.
„Chyba będę rysowała na drzwiach, trudno, nie ma innej rady — pomyślała. Jeśli się nie uda, umyję drzwi, żeby się mama Piotrka nie gniewała. Tylko żeby się udało!”
Ale rysowanie klucza wcale nie jest łatwe. Toteż Karolcia napracowała się porządnie, zanim narysowała coś, co przypominało jako tako klucz. Ale za to kiedy skończyła, nagle rozległ się brzęk metalu i oto przed drzwiami na kamiennej posadzce leżał prawdziwy... no, nie jest pewne, czy tak zupełnie prawdziwy, ale w każdym razie leżał klucz. Klucz z niebieskiego metalu.
— Ach! — krzyknęła Karolcia.
— Co się stało? — zaniepokoił się Piotr.
— Nic, nic.
Ojej, jak trudno trafić kluczem do dziurki, kiedy człowiek jest tak bardzo przejęty, jak w tej chwili była przejęta Karolcia. Bo owszem, klucz był, ale czy będzie pasował? Już udało się go wsunąć i teraz... teraz trzeba przekręcić! Cichy zgrzyt i oto — drzwi są otwarte! A w drzwiach stoi uszczęśliwiony Piotr i woła:
— Jak to zrobiłaś! Jak to zrobiłaś, Karolciu?
A Karolcia uśmiecha się niby skromnie, ale właściwie z dumą, i nic nie mówi. Tylko trzyma w ręku błękitną kredkę.
— Narysowałaś! Ależ to wspaniale!
— No pewnie, że wspaniale — zgadza się Karolcia — ale teraz zamknij porządnie twoje mieszkanie i zejdźmy do nas na drugie śniadanie. A potem, potem...
— Potem coś wymyślimy. Żeby było fajnie!
No, głodni to byli obydwoje! Tym razem mama zostawiła ciepłe mleko w dużym termosie. A do tego były bułeczki z serem kminkowym i po kawałku szarlotki. Pyszne śniadanie! Toteż smakowało im znakomicie. A podczas jedzenia naradzali się: co dziś można robić, kiedy deszcz pada bez przerwy?
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— Już wiem — mówi Karolcia. — Narysujemy sobie parasolkę —taką dużą, żebyśmy się pod nią obydwoje zmieścili, i wyjdziemy na chwilę na dwór.
— No, to wyjdziemy. A jak wyjdziemy, to co dalej?
— To się jeszcze okaże — odpowiada Karolcia.
I za chwilę schodzą już obydwoje na dół. Karolcia niesie pod pachą niebieską parasolkę, którą przed chwilą narysowali, a Piotr wzdycha:
— Jaka to szkoda, że nie można narysować pogody!
— Pewnie, że nie można! To tylko koralik spełniał nasze życzenia. A kredką możemy tylko narysować różne rzeczy, które też są bardzo pożyteczne. Nie narzekaj, Piotrek! Bo co byśmy zrobili, gdybym nie narysowała klucza, co?
— Ja wcale nie narzekam. Ale słuchaj, może spróbowalibyśmy na przykład narysować słońce, jak myślisz?
— Słońce narysować? — Karolcia aż przystanęła na schodach. — Oj, ty masz pomysły! Przecież będzie niebieskie, a widziałeś kiedy niebieskie słońce?
— No, nie. Zgódź się jednak, Karolciu. Pomyśl, gdyby to było nawet takie zupełnie małe słoneczko!
Zanim jednak Karolcia zdążyła cokolwiek odpowiedzieć, na schodach rozległy się czyjeś kroki. Zatrzymali się więc, żeby zobaczyć, kto idzie. To był pan listonosz. Biedaczysko, ależ zmoczył go ten deszcz! Woda dużymi kroplami spływała z jego kurtki i kaptura, który nasunął na głowę.
— Dzień dobry, dzieci — powiedział. — Oj, nie wychodźcie na taką pogodę, bo przemokniecie tak, jak ja. Ta moja kurtka to niby nieprzemakalna, ale już woda przez nią przecieka. Mam tu w torbie list do ciebie, Karolciu.
— Do mnie list? — ucieszyła się Karolcia. — Naprawdę?
— Naprawdę. O, masz. Ale piękna widokówka!
— To od cioci Agaty — ucieszyła się Karolcia. — Wiesz co, Piotrek? Usiądziemy sobie tu na schodach i przeczytamy, co ciocia pisze. Dziękujemy panu bardzo za ten list.
— Proszę! — odpowiedział listonosz i uśmiechnął się, a potem jeszcze dodał: — Do widzenia.
— Teraz czytajmy prędko — niecierpliwiła się Karolcia.
— W takim razie niepotrzebna jest nam w tej chwili parasolka — zauważył Piotr. — Słuchaj, Karolciu, przecież my sobie możemy, gdy zechcemy, narysować inną, a tymczasem nasz listonosz będzie dalej wędrował po deszczu. Widziałaś jaki był zmoknięty?
— Wiem, co chcesz powiedzieć. Biegnij zaraz za nim i oddaj mu tę parasolkę. Że też od razu o tym nie pomyśleliśmy. Aż się wstydzę! Gdyby nie chciał wziąć, to mu powiedz, że mamy w domu okropnie dużo parasolek.
Po małej chwili Piotr wrócił zadyszany.
— No co, dałeś?
— Dałem, ale słuchaj, Karolciu, czy nie myślisz, że moglibyśmy prędko narysować jeszcze kilka parasolek? Bo wyjrzyj tylko, co się dzieje!
Rzeczywiście, ludzie przebiegali zmoczeni, skuleni, z podniesionymi kołnierzami. Nie wszyscy mieli parasolki.
— To ty rysuj, a ja będę rozdawała — zakomenderowała Karolcia.
I teraz każdemu, kto przechodził przez podwórze, a nie miał parasola, Karolcia wręczała piękną, niebieską parasolkę.
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Co za historia!

Niestety, trzeba powiedzieć od razu, że o ile cała historia z parasolkami była bardzo przyjemna i udana, to jednak na samym końcu stał się przykry wypadek. Nie było to właściwie nic strasznego: po prostu Karolcia biegnąc po schodach skręciła prawą nogę w kostce.
Na razie nie było to nawet zbyt bolesne, ale już wieczorem Karolcia stąpała z trudem i mama zaraz zauważyła, że z tą nogą coś nie jest w porządku.
Na razie więc mama położyła na nogę kompres i zapowiedziała, że chyba jutro, jeśli opuchlina nie ustąpi, Karolcia będzie musiała poleżeć w łóżku. A nawet jeśli ustąpi, to i tak lepiej byłoby, gdyby Karolcia nie biegała. Zwłaszcza po schodach.
— A czy nie mogłabym skakać na jednej nodze? — upewniała się Karolcia.
— Skakać na jednej nodze? — powtórzyła mama ze zdumieniem. I od razu już było widać, że nie ma mowy o wyjściu z domu.
Nic więc dziwnego, że Karolcia była bardzo zmartwiona.
— Leżeć w łóżku! Cały dzień! W pokoju! — Karolcia była już bliska rozpłakania się i nawet sam czubek jej kartofelkowatego noska już się odrobinę zaczerwienił, co, jak wiadomo, oznacza, że lada moment łzy mogą popłynąć strumieniem, kiedy ni stąd, ni zowąd spod jej łóżka wynurzył się niebieski kot. Nie wyglądał wcale na zasmuconego tym wypadkiem, wręcz przeciwnie, miauknął bardzo pogodnie:
— Nie rozumiem, moja droga, czym się tak zamartwiasz! Coś się wymyśli! Uszy do góry! Poza tym powiem ci jeszcze...
I właśnie miał jeszcze powiedzieć coś na pewno bardzo ważnego, kiedy mama zajrzała do pokoju, aby spytać, czy Karolcia nie napiłaby się jeszcze mleka. A potem dodała:
— Nie rozumiem, co się stało z naszą Gracją. Zawsze była taka czysta, miała takie śliczne, srebrzystoszare futerko, a teraz wygląda jak nie wiem co! Przecież jest zupełnie niebieska. Wpadła do farby czy co?
Bo mama oczywiście nie poznała, że to nie jest Gracja! Ale czy uwierzyłaby, gdyby jej powiedzieć, że jest to błękitny kot? Nie. O takich sprawach lepiej w ogóle nie rozmawiać.
Tak rozmyślając, Karolcia zasnęła tego wieczoru dość szybko.
Na drugi dzień rano okazało się, że noga wygląda trochę lepiej. Ale tylko trochę.
— Położę ci jednak jeszcze jeden kompres dla wszelkiej pewności — powiedziała mama.
— A mogę wstać?
— Na razie zostaniesz w łóżku. Jeśli po obiedzie zobaczę, że już nie ma opuchliny, będziesz mogła wstać.
— I zejść na podwórko?
— O nie, nie pozwolę chodzić po schodach!
— Więc mam tak ciągle leżeć w łóżku? — Karolcia spojrzała na mamę ze smutkiem. — Tak ciągle? — powtórzyła.
— Wcale nie ciągle! Zobaczymy, co będzie po obiedzie, a na razie przygotuję ci śniadanie.
Śniadanie podane na dużej tacy było wyjątkowo dobre — wszystko, co Karolcia najbardziej lubi: i jajecznica, i serek śmietankowy, i konfitury malinowe. A po śniadaniu mama powiedziała:
— Wiesz, Karolciu, sprzątnę naczynia, ale zostawię ci tacę. Usiądziesz sobie wygodnie, a tacę położymy na kolanach. Możesz na niej ustawiać zabawki albo rysować.
— Dobrze — zgodziła się Karolcia. — Daj mi budownictwo, ustawię sobie miasteczko.
— Doskonały pomysł — pochwaliła mama.
Budownictwo było chyba najładniejsze na świecie. Domki są bardzo, bardzo małe, ale kiedy ustawi się je na tacy, to wtedy wygląda to zupełnie jak prawdziwe maleńkie miasteczko dla maleńkich ludzików.
— Co ci jeszcze podać, Karolciu? Może książkę?
— Tak, najlepiej bajki. Tę grubą książkę, wiesz? I jeszcze kredki, i jakiś zeszyt. I jeszcze małą kredkę niebieską. Wyjmij ją z kieszeni sukienki.
— Przecież masz już niebieską w tym pudełku z kredkami. A tej jest tylko kawałek. — Mama była zdziwiona.
— Ale daj mi i tę, proszę cię, mamusiu!
I Karolcia zarumieniła się, bo zdawało się jej, że może mama domyśla się, że ta kredka nie jest taka zupełnie zwyczajna. Ale mama spieszyła się już do pracy i tylko powiedziała jeszcze, że zaniesie klucz do mieszkania Piotrowi, żeby mógł przyjść pobawić się z Karolcią, i że pani Dudkowa przygotuje Karolci obiad.
— Bo ja, niestety, mam dziś dyżur i wrócę trochę później, a tatko też ma jakieś zebranie. Ale nie martw się, córeńko, może wpadnę na chwilę, żeby zobaczyć, co z twoją nogą.
Karolcia usłyszała jeszcze trzaśnięcie drzwi i została w domu sama. Przez chwilę rozmyślała, co też będzie robić najpierw, i zaczęła od ustawiania domków na tacy. Ustawiła je tak, że pośrodku był plac, a naokoło — domki. Bo przecież w każdym miasteczku jest taki plac. Albo rynek. A domki, które zostały, Karolcia tak ustawiła, że powstały boczne ulice. Bardzo ładnie to wszystko wyglądało i Karolcia zaczęła sobie wyobrażać, że jest zupełnie, ale to zupełnie maleńka. Taka maleńka, że może mieszkać w tym miasteczku. Wybrała sobie nawet jeden domek dla siebie, bardzo ładny, najładniejszy ze wszystkich, różowy z zielonym dachem. I z balkonem. A potem udawała, że niby zabłądziła w tym miasteczku i nie może do domku trafić.
Ale przecież nie można tak ciągle tylko mieszkać w miasteczku i nic więcej.
— Może później wymyślę co innego — postanowiła. — A teraz poczytam trochę.
Zaczęła więc szukać w książce bajki o królewnie, która była zaczarowana i mieszkała w wysokiej wieży. Bo tam ją zamknęła niedobra czarownica. Karolcia od razu pomyślała, że pewnie ta czarownica była podobna do Filomeny. Karolcia już nieraz czytała tę bajkę, ale przeczytała ją jeszcze raz. Zawsze bardzo się martwiła o tę biedną królewnę, więc i teraz westchnęła żałośnie nad jej losem. Biedna, biedna królewna! Sama, samiuteńka i zaczarowana!
— A ja dziś też jestem sama, samiuteńka. Żeby chociaż Piotrek przyszedł niedługo...
Trochę z nudów, a trochę dlatego, że jej się zrobiło smutno, Karolcia zjadła na pociechę jedno z tych kruchych ciasteczek, które mama zostawiła jej przy łóżku, na małym talerzyku. Były pyszne. Prawie tak samo pyszne, jak te, które piecze ciotka Agata.
— Kochana ciocia Agata — westchnęła Karolcia i zjadła jeszcze jedno ciastko, a potem znów sięgnęła po książkę i otworzyła na tej stronie, gdzie była historia o królewnie.
„Siedzi biedulka sama jedna w tej wieży i na pewno nie ma nawet ciastek na pociechę. Szkoda, że nie mogę jej poczęstować! A gdyby tak — rozmyślała Karolcia — gdyby przyszła do mnie, to mogłybyśmy się razem bawić...”
I Karolcia usiadła trochę wygodniej.
A może by co narysować?
Narysować?
— Narysuję sobie tę królewnę z bajki — postanowiła i wzięła do ręki niebieską kredkę, a właściwie ten już niezbyt wielki kawałek, który z kredki pozostał.
Jednak niełatwo jest narysować królewnę! O nie!
Więc kółko to głowa, potem szyja. No, może trochę za długa, ale trudno, niech będzie. Dalej sukienka. Narysowana niebieską kredką już musi być niebieska, zresztą królewny na ogół noszą niebieskie sukienki — aksamitne albo jedwabne.
Teraz jeszcze ręce, nogi, włosy... Włosy wyglądają trochę rozczochrane, ale to chyba nic nie szkodzi. I jeszcze trzeba narysować duże oczy, bo królewny zawsze mają duże, niebieskie oczy, potem nosek i buzię.
Karolcia chciała, żeby buzia była uśmiechnięta, ale niezupełnie tak wyszło. Można by powiedzieć, że królewna była nawet trochę skrzywiona. Ale przecież może być skrzywiona, jeśli jest jej smutno, no nie? I jeszcze korona. Królewna musi mieć koronę. Koniecznie. Co prawda korona trochę się nie udała i wygląda, jakby się przekrzywiła na głowie królewny, ale na to już nie było rady. Zresztą, kto by o tym myślał, kiedy w tejże samej chwili, ledwie Karolcia zdążyła odłożyć kredkę, na łóżku obok niej siedziała dziewczynka w niebieskiej sukience i przekrzywionej koronie na głowie. Włosy miała roztargane i patrzyła na Karolcię oczami niebieskimi jak niezapominajki.
Karolcia też patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami, tylko że jej oczy są, jak wiadomo, zielone.
— Nie poznajesz mnie? — spytała dziewczynka. — Przecież sama mnie narysowałaś!
— Więc ty jesteś królewną?
— Jak najbardziej — odpowiedziała rozczochrana osóbka.
— Zdaje mi się, że trochę mi się nie udałaś — wyznała skromnie Karolcia. — Piotrek pewnie narysowałby lepiej. Ale najważniejsze, że w ogóle jesteś! Będziemy się teraz razem bawić, dobrze?
— Skądże znowu! Nie mogę się bawić! Jestem zaczarowana! Przedtem musiałabyś mnie odczarować! No, co mi się tak przyglądasz?
— Tak sobie patrzę — powiedziała Karolcia. — Nigdy nie widziałam królewny.
Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale usłyszała, że ktoś otwiera drzwi mieszkania, i w chwilę potem do pokoju zajrzała pani Dudkowa.
— No co, Karolciu — spytała — pewnie już jesteś głodna, co? Zaraz ci przygotuję obiad.
— Nie, nie jestem głodna — zaprzeczyła Karolcia. Królewna siedziała na brzegu jej łóżka i przyglądała się pani Dudkowej.
— A ta dziewczynka to z waszej szkoły? — pani Dudkowa spojrzała na królewnę podejrzliwie. — Dziwne jakieś dziecko! A tę koronę to pewnie masz z jakiejś zabawy, co?
I nie czekając na odpowiedź, powędrowała do kuchni.
— Ale mnie się nie chce jeść! — zawołała za nią Karolcia. Jednak pani Dudkowa już tego nie słyszała, gdyż zamknęła drzwi od kuchni.
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— Dlaczego nie chcesz, żeby ci twoja ochmistrzyni przyniosła obiad? Dlaczego grymasisz, co? — spytała teraz królewna.
— To nie jest żadna ochmistrzyni, tylko pani Dudkowa!
— Mniejsza o to — królewna machnęła ręką. — Najważniejsze, że jeśli ty nie chcesz jeść obiadu, to za to ja jestem okropnie głodna! Tyle lat już siedzę w wieży, a czarownica bardzo źle mnie żywi. Przeważnie daje mi zimną, gotowaną kaszę! I to nawet nie na talerzu albo miseczce, tylko na starej gazecie!
— Zimną kaszę na starej gazecie? — powtórzyła ze zgrozą Karolcia. — To okropne!
— Pewnie, że okropne — zgodziła się królewna. — O, widzę tu jakieś ciasteczka. Od tylu lat nie jadłam ciasteczek.
I wcale nie spytała Karolci, czy może je wziąć, tylko od razu zaczęła je łakomie zajadać. Za chwilę talerzyk był pusty.
— Pyszne — pochwaliła królewna i oblizała się. — Smakują zupełnie jak te, które piekł nasz królewski kuchmistrz na królewskim dworze mojego tatusia.
— A te piekła moja mama.
— Ach tak! — kiwnęła głową królewna. Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale w tej chwili weszła pani Dudkowa z obiadem.
— Przyniosłam ci zupkę, Karolciu. Dobra jarzynowa zupa!
— Jarzynowa? — mruknęła królewna. — Nie lubię jarzynowej zupy. Ale trudno, niech już będzie. Taka jestem głodna!
— To jak? — spytała teraz pani Dudkowa trochę zdziwiona. — Ona też ma zjeść obiad? Nic mi twoja mama, Karolciu, o tym nie mówiła.
— Ja jej oddam swój obiad, proszę pani, bo ona jest okropnie głodna. Bardzo dawno nie jadła.
— Biedactwo — pani Dudkowa pokiwała głową. — Jak to niektórzy nie dbają o swoje dzieci. Przyniosę resztę zupy, to starczy dla was obu, a drugie danie też rozdzielę, dobrze?
— Dobrze, proszę pani — zgodziła się Karolcia, podczas kiedy królewna, nie pytając o pozwolenie, zjadała już zupę.
— Z domu sierot toto czy co? — użaliła się pani Dudkowa. —Takie to wygłodzone. I ubrana tak jakoś!
I aż wzruszyła ramionami, tak się jej dziwna wydała ta niebieska aksamitna sukienka królewny. Co prawda, Karolcia narysowała ją u dołu trochę krzywo i dlatego sukienka była z jednej strony zupełnie krótka, a z drugiej sięgała prawie do ziemi. Rękawy też nie były zupełnie takie jak należy — jeden dłuższy, drugi krótszy. Królewna najwidoczniej też nie była zbytnio zadowolona ze swojego stroju, bo spojrzała z wyrzutem na Karolcię.
— No, widzisz, jak ty mnie ubrałaś?
— Ja? — Karolcia zaczerwieniła się, bo właściwie królewna miała rację. — Może potem jakoś poprawię sukienkę — mruknęła pocieszająco. — Proszę cię, królewno, nie martw się!
Królewna tylko kiwnęła głową, bo była bardzo zajęta zjadaniem zupy. Siorbała przy tym tak okropnie, że chyba słychać ją było aż w kuchni.
— Czy zawsze jesz tak głośno? — spytała przerażona Karolcia. — To bardzo nieładnie!
Królewna skinęła głową.
— Zawsze. Zawsze odkąd jestem zaczarowana! Przedtem nigdy tak nie jadłam. A teraz, nawet kiedy staram się jeść cichutko, to wychodzi takie siorbanie. Nie ma na to rady!
— To jednak źle być zaczarowaną — westchnęła ze współczuciem Karolcia.
— Pewnie, że źle!
Tymczasem pani Dudkowa przyniosła już drugie danie.
Królewna oblizała się i zaraz chwyciła palcami jeden z kotletów. Karolcia odwróciła głowę, aby nie patrzeć na to. Ale cóż można poradzić, jeśli ktoś jest zaczarowany? Całe szczęście, że pani Dudkowa tego nie widziała, bo była odwrócona plecami. Na pewno opowiedziałaby o tym w całych blokach.
Pani Dudkowa wróciła po chwili, aby zabrać talerze, a wychodząc, zajrzała jeszcze do Karolci.
— To ja już idę do domu — powiedziała. — Bawcie się tu grzecznie.
I popatrzyła na królewnę, zupełnie jakby podejrzewała, że ona może być niegrzeczna. Pewnie tak myślała z powodu rozczochranych włosów królewny.
— Może chciałabyś się uczesać? — spytała więc nieśmiało Karolcia, kiedy pani Dudkowa zamknęła już za sobą drzwi.
— Nie mogę — odburknęła królewna. — Nie pomoże żadne czesanie! Po pierwsze — tak mnie narysowałaś, a po drugie — przecież jestem zaczarowana!
— Więc już zawsze musisz być taka?
— Muszę, dopóki mnie ktoś nie odczaruje.
To powiedziawszy, królewna usiadła po turecku w końcu łóżka. Wyglądała smutno, a co gorsza — zaczęła głośno pociągać nosem.
— Czy masz katar? — zaniepokoiła się Karolcia.
— Bardzo możliwe. Czy wyobrażasz sobie, jak jest zimno w takiej wieży? Straszne przeciągi, a w dodatku okna są bez szyb!
— To okropne! — przejęła się Karolcia. — Na pewno jesteś przeziębiona. Mogę ci pożyczyć chusteczkę do nosa.
I podała jej swoją chusteczkę — niebieską z różowym szlaczkiem.
— Dziękuję — kiwnęła głową królewna i głośno wytarła nos.
— Może się czymś okryjesz? Pożyczę ci sweterek!
Ale królewna ze smutkiem potrząsnęła głową.
— Nic mi nie pomoże! Żeby tam nie wiem co!
— Ależ to okropne — powiedziała jeszcze raz Karolcia. — Jak ci można pomóc?
Zanim jednak królewna zdążyła odpowiedzieć, Karolcia usłyszała, że ktoś otwiera drzwi. Był to Piotr.
— Dzień dobry, Karolciu — powiedział, wchodząc do pokoju. — Podobno boli cię noga.
— Tak, mama zrobiła mi kompres.
— Przyszedłem właśnie... — zaczął Piotr i umilkł. Dopiero teraz zobaczył siedzącą po turecku w kącie łóżka królewnę. Patrzał na nią zdumiony.
— To twoja koleżanka, Karolciu? Ze szkoły?
— Nie, skądże — zaprzeczyła Karolcia. — To jest królewna!
— Cooo? — Piotr otworzył szeroko oczy.
— A ten chłopak to kto? — spytała z kolei królewna i wytarła zakatarzony nos.
— To jest Piotr — spiesznie wyjaśniła Karolcia. — On jest moim kolegą. Nic się nie bój, ja mu zaraz wszystko wytłumaczę. Więc świetnie, że przyszedłeś, Piotrek, bo właśnie królewna...
— Jaka królewna? Ojej, przestań żartować!
Nie, naprawdę Piotr zupełnie nie wiedział, co myśleć o tej rozczochranej dziewczynce w przekrzywionej koronie na głowie.
— Zawsze sobie wyobrażałem, że królewna zupełnie inaczej wygląda.
— Ja też tak myślałam — wyznała Karolcia. — Ale ja ją narysowałam, rozumiesz?
— Ach, tak! Tylko że nie bardzo... — Chciał powiedzieć, że ten rysunek nie bardzo się może Karolci udał, ale zaraz sobie pomyślał, że może królewnie będzie przykro, więc zatrzymał się w porę.
— Poza tym ona jest zaczarowana — dodała Karolcia. — I ma katar, bo mieszkała dotychczas w bardzo zimnej wieży, gdzie ją zamknęła niedobra czarownica.
Piotr kiwnął głową, ale w dalszym ciągu nie wiedział, co myśleć o tej całej historii.
— Czy ona tu już zostanie? — spytał po chwili z niepokojem.
— Skądże znowu! — krzyknęła na to królewna. — Wcale nie chcę tu zostać. Ani mi się śni! A poza tym, jeśli już mnie narysowaliście...
— To ja cię narysowałam — przypomniała ze skruchą Karolcia. — Może dlatego nie najlepiej się przedstawiasz. Właśnie myślę, że Piotr zrobiłby to lepiej, już ci o tym, zdaje się, mówiłam.
— Trudno — westchnęła królewna, pociągając nosem. — Jaka jestem, to jestem. Jak na zaczarowaną królewnę to jeszcze i tak nie najgorzej. A dopóki się nie znajdzie ktoś, kto by mnie odczarował...
I w tej chwili usłyszeli otwieranie drzwi wejściowych.
— To pewno mama! — powiedziała Karolcia.


Co zrobić z królewną?

Karolcia i Piotr spojrzeli na siebie bezradnie.
— Co zrobić z królewną? Co robić? — pytała Karolcia, podczas kiedy królewna spokojnie siedziała na łóżku. Już teraz nie po turecku, tylko spuściła nogi i machała nimi.
— Może by się gdzieś schowała — doradzał Piotr.
— Ale gdzie? Gdzie?
— Bo ja wiem? Może pod łóżkiem? Albo w szafie?
Całe szczęście, że mama po przyjściu ze szpitala najpierw szła do łazienki, aby umyć ręce. Robiła to zawsze długo i dokładnie.
— Może lepiej pod łóżkiem — denerwowała się Karolcia. — Kochana królewno, strasznie cię proszę, wejdź szybko pod łóżko, mama przyszła!
— Pod łóżko? — oburzyła się królewna i chciała jeszcze coś powiedzieć, ale Piotr postanowił załatwić sprawę po męsku.
— Proszę królewny, albo wchodzisz pod łóżko, albo będzie draka!
— A co to jest draka? — zaciekawiła się królewna.
— Później ci powiemy, a teraz schowaj się — niecierpliwił się Piotrek.
— Ale tu jest ciasno i ciemno — grymasiła królewna.
W tej chwili weszła mama.
— Oj, jesteś, Piotr! — ucieszyła się. — No, jak tam noga, Karolciu, nie boli?
— Nie, na pewno nie, mamo!
— Zaraz zobaczę. — I mama zaczęła odwijać bandaż. — Spuchnięta już nie jest. Spróbuj lekko poruszyć. Nie boli przy poruszaniu?
— Nie, mamusiu, nie! Wcale nie boli!
— To świetnie! Teraz dla wszelkiej pewności jeszcze obandażujemy, ale już bez kompresu.
— Obiecałaś, że jak wszystko będzie dobrze, to będę mogła wstać.
— Dobrze, kochanie. Jeśli chcesz, możesz wstać. Piotr wyjdzie na chwilę z pokoju, a ja pomogę ci się ubrać.
I mama podeszła do szafy, żeby wyjąć sukienkę dla Karolci.
— I będę mogła wyjść na podwórko? — spytała Karolcia z nadzieją w głosie.
W tejże chwili w pokoju rozległo się głośne kichnięcie.
— Co to? Masz katar, Karolciu? — mama odwróciła się.
— Nie, nie mam kataru!
— Ale przecież słyszałam najwyraźniej, że ktoś kichnął. Piotr wyszedł, któż więc kichał?
— To nie ja, na pewno, mamo! — Karolcia była bliska płaczu.
— W każdym razie nie możesz zejść na dół, kochanie — powiedziała mama i pocałowała Karolcię w czubek nosa. — Nie możesz schodzić po schodach z tą nogą. Możesz spacerować po mieszkaniu, ale po schodach nie wolno.
— Czy to twoja sukienka leży na podłodze? — zdziwiła się naraz mama. — Czekaj, córeczko, już nie wstawaj tak szybko, ja sama podniosę, widać spadła.
— Nie, nie, ja podniosę, mamo — upierała się Karolcia, ale już było za późno, bo mama schyliła się i pociągnęła widoczny spod łóżka kawałek niebieskiego aksamitu.
— Co to! — krzyknęła. — Kto tam jest pod łóżkiem? Co to ma znaczyć, Karolciu?
— Nic takiego — odpowiedziała Karolcia i zaczerwieniła się okropnie.
Tymczasem królewna wygramoliła się spod łóżka. Była jeszcze bardziej rozczochrana niż przedtem, a korona zsunęła się jej zupełnie na prawe ucho.
— Dlaczego to dziecko weszło pod łóżko? — dopytywała się mama. — Co to za jakaś niemądra zabawa? Dlaczego bawicie się w chowanego, kiedy przecież możecie wymyślić coś innego! Piotrze, wejdź, proszę. Naprawdę, dzieci, czy nie możecie inaczej się bawić?
— Kiedy to jest królewna — powiedział Piotr, żeby jakoś ratować sytuację.
— Dobrze, jeśli nawet tak się bawicie, to nie powód, żeby biedna królewna siedziała pod łóżkiem. A ty, moje dziecko — tu mama spojrzała na królewnę — tak się okropnie potargałaś, że powinnaś się uczesać. Co by powiedziała twoja mama, gdyby cię teraz zobaczyła? A gdzie ty mieszkasz? Bo chyba nie w naszych blokach?
— Ja mieszkam w wieży — odpowiedziała królewna, pociągając nosem.
— W jakiej znów wieży? To chyba nie na naszej ulicy? — dopytywała się mama. — Karolciu, co to jest za dziewczynka? Skąd ona się tu u ciebie wzięła, nigdy jej przedtem nie widziałam. Ona jest z twojej klasy?
— Nie, ona jest... ona jest z bajki.
— Tak, jestem z bajki — powtórzyła królewna, pociągając znów nosem.
— Przecież ci dałam chusteczkę! — zawołała z rozpaczą Karolcia. I już zupełnie nie wiedziała, co robić dalej. Piotr też patrzał na nią bezradnie. Całe szczęście, że mama spojrzała w tej chwili na zegarek.
— Karolciu, ja już muszę wracać do szpitala, a potem idę do jednej chorej pani. Proszę bardzo, bawcie się grzecznie.
— Dobrze, mamo! — zawołała Karolcia. A po chwili usłyszeli zatrzaskujące się za mamą drzwi.
— Więc co zrobimy? — spytał Piotr.
Tymczasem królewna z powrotem wgramoliła się na łóżko i siedziała teraz na nim z podkurczonymi nogami. Wyglądała jak półtora nieszczęścia.
— Nie wiem — Karolcia rozłożyła bezradnie ręce. — Może ją zapytać?
— Czy chcesz się z nami bawić?
— Skądże znowu! — odpowiedziała ponuro królewna. — Przecież jestem zaczarowana.
— Masz ci los! To co my w ogóle mamy z nią zrobić? — spytał zmartwiony Piotr. — Siedzi tu, kicha, nie chce się bawić.
— Ale nie możemy jej przekreślić, bo byłoby jej pewnie okropnie przykro — szepnęła Karolcia.
— Ja wcale tego nie chcę, tylko co mamy robić? — spytał Piotr po raz nie wiadomo który.
— W każdym razie możecie mnie odczarować — wtrąciła królewna i poprawiła się na łóżku, bo widać zdrętwiały jej nogi.
— Odczarować?! Czy myślisz, że to możliwe? — Karolcia aż klasnęła w ręce. — Ale co trzeba zrobić, żebyś była odczarowana?
— Najpierw musimy odnaleźć zamek i wieżę — oświadczyła królewna i poprawiła koronę, która tym razem zsunęła się jej na lewe ucho.
— Ale gdzie to jest? Jak tam trafić? — dopytywał się Piotrek.
— Przecież nie w tym pokoju! — odburknęła niezbyt grzecznie. — Musimy stąd wyjść i już!
— Ale dokąd? Nie rozumiem...
— Nic nie musisz rozumieć, co tu jest do rozumienia! Lepiej narysuj klamkę.
— Klamkę? — Piotrek i Karolcia spojrzeli na siebie.
— Nie róbcie takich min niemądrych, tylko niech któreś z was narysuje i już.
— Ale gdzie narysować i po co?
— Po co, to zaraz sami zobaczycie, a narysować możecie najlepiej na tej ścianie.
— Na ścianie?
— Na ścianie, na ścianie — powtórzyła przedrzeźniając królewna i w najobrzydliwszy sposób pokazała im język.
— To bardzo nieładnie pokazywać język — powiedziała Karolcia srogo. — Wstydź się!
— Nie ma się czego wstydzić, bo jestem zaczarowana i już. Lepiej narysujcie klamkę. Tylko tą niebieską kredką, a nie inną.
— Dobrze — Piotrek kiwnął głową i z westchnieniem zauważył, że kredka była już bardzo krótka.
— Widzisz? — szepnął, pokazując ją Karolci — niedługo wyrysuje się do końca.
— Ale nie możemy nie narysować klamki, jeśli to jest konieczne do odczarowania jej.
— No, niech będzie.
Piotrek zabrał się do rysowania klamki na ścianie. Nie była chyba bardzo udana, ale królewna mruknęła tylko ponuro:
— No, niech będzie i taka.
W każdym razie była to w tej chwili stercząca ze ściany, zupełnie prawdziwa klamka z jakiegoś metalu o niebieskim połysku.
— Ale jak to wygląda? — denerwował się Piotr. — Klamka pośrodku ściany! Jeszcze nic podobnego nie widziałem. Pośrodku ściany! — wzruszył ramionami.
— To zaraz zobaczysz — królewna wykrzywiła się obrzydliwie.
Karolcia chciała też coś powiedzieć, ale w tej samej chwili, nie wiadomo skąd, znalazł się w pokoju niebieski kot. Wygiął grzbiet, parsknął i miauknął zniecierpliwiony.
— Po co tyle gadania. Naciśnij klamkę, Karolciu, bo czas ucieka!
— Dobrze — szepnęła Karolcia i nacisnęła tę klamkę sterczącą w ścianie, a wtedy rozwarły się przed nimi szeroko drzwi, których tam nigdy przedtem nie było.


Podróż

— Ojej! — krzyknęła Karolcia. — Tu nic nie ma! Tu jest tylko biało i nic więcej!
Karolcia miała rację. Przed nimi była biała mgła, a za nimi głośno zatrzasnęły się drzwi.
— Gdzie my jesteśmy? — denerwował się Piotr.
— Nie gadajcie, tylko chodźcie prędzej! — odezwała się na to królewna. — Jeszcze się spóźnię i nigdy nie zostanę przez was odczarowana! Co wy myślicie, że odczarować można, kiedy się chce? Wcale nie. W naszym królestwie odczarowuje się tylko od dziesiątej rano do piątej po południu. Potem czarownice są zajęte czym innym i już nie chcą z nikim gadać.
— Naprawdę? — spytał Piotr z niedowierzaniem.
— Jak mówię, tak jest. I teraz dalej, w drogę!
— Jak to w drogę? W jaką drogę, kiedy tu nie ma żadnej drogi! Tylko biało i biało! Istne mydliny albo pianka z białka.
— Nie opowiadaj takich historii! Wypraszam to sobie — królewna zrobiła obrażoną minę. — To nie są żadne mydliny! To jest biały papier.
— Papier?
— Jak nie wierzysz, to dotknij ręką!
Piotr wyciągnął posłusznie rękę przed siebie i natrafił na wielką białą ścianę. Była gładka i twarda.
— No, co to jest? — spytała królewna, pociągając nosem. — Nie mówiłam? Nie mówiłam, że papier? Papier, mój drogi.
— Papier! — powtórzyła Karolcia. — Ale co mamy tu robić, jeśli tu jest tylko ta papierowa ściana i nic więcej? Mamy tak stać czy co?
— Tylko że na tej ścianie można narysować bardzo dużo rzeczy — odburknęła teraz zaczarowana osoba. — A jak narysujecie wszystko, co potrzeba, to skończą się czary, będę odczarowana! Rozumiecie teraz?
— Rozumiemy, już rozumiemy — zgodził się Piotr. — Prawda, Karolciu? Tylko najgorsze jest to, że błękitna kredka jest już bardzo krótka.
— Nic mnie to nie obchodzi, mój drogi — zaśmiała się skrzekliwie królewna. — Albo odczarujecie, albo nie! Jak sobie chcecie!
— To jak, Karolciu? — Piotr spojrzał na Karolcię, a ona patrzała na niego. Zrobiło im się żal tej ślicznej kredki. Można by nią przecież narysować jeszcze tyle ładnych i śmiesznych rzeczy. Może okręt? A może wiejski domek? A może samochód? Albo lodówkę, bo mama Piotra marzyła o lodówce. Dlaczego jej dotychczas nie narysowali? Można by też narysować ładną sukienkę i pokój dla lalek albo łuk i strzały. Albo nowe radio... Tyle rzeczy byłoby jeszcze do narysowania.
— Wiem, że nie zechcecie tego zrobić dla mnie — chlipnęła tymczasem żałośnie królewna. — Bo kto by chciał? Kto by chciał? I nawet nie będę miała do was żalu. Trudno! Zostanę już na zawsze zaczarowaną królewną.
Łzy płynęły teraz po jej brzydkiej twarzy, a ona wycierała je ręką.
— Przecież dałam ci chusteczkę — przypomniała Karolcia. —Dlaczego nie wycierasz buzi chusteczką?
— Bo już mi jest i tak wszystko jedno. Pójdę sobie.
Poprawiła koronę na głowie i najwidoczniej zabierała się do odejścia, kiedy Piotr i Karolcia jeszcze raz spojrzeli na siebie i jednocześnie zawołali:
— Nie odchodź! Już nie będziesz więcej zaczarowana.
— Więc jednak naprawdę chcecie mi pomóc? — wyjąkała brzydula.
— Naprawdę, naprawdę — zniecierpliwił się Piotrek — tylko mów od razu, co mamy robić.
— Musicie najpierw narysować drogę, a po obu jej stronach drzewa.
— Dobra — Piotr kiwnął głową. — Na tej ścianie narysować?
— Przecież po to tu jest! — mruknęła znów niezbyt grzecznie królewna. — Nie opowiadaj tyle, tylko rysuj!
Karolcia spojrzała niechętnie na królewnę. Strasznie jej było przykro, że tak się do nich odzywa.
— Nie dziw się, Karolciu — mruknął kot. — Przecież ona jest zaczarowana. Tak być musi.
Tymczasem królewna przysiadła na ziemi i komenderowała dalej:
— Drzewa rysuj gęściej, nie tak rzadko! Co tak oszczędzasz tej kredki! A teraz dalej rysuj zamek. Tylko duży, z wysoką wieżą. Spiesz się, bo już ci mówiłam, że odczarowania odbywają się tylko do piątej! A jeszcze lepiej narysuj od razu na wieży zamkowej zegar, to będzie wiadomo, która godzina.
Rzeczywiście, narysowany przez Piotra zegar na wieży wskazywał teraz za pięć minut piątą.
— Już mnie ręka trochę boli od tego rysowania — westchnął Piotr.
— To może teraz ja — Karolcia wzięła kredkę od Piotra.
— Ładny zamek narysowałeś — szydziła tymczasem królewna. — Bez okien. Powinno być dwadzieścia okien! Bo inaczej wszystko będzie nieważne.
— Dwadzieścia? — powtórzyła Karolcia i zaraz zaczęła rysować. Spieszyła się bardzo, a błękitna kredka stawała się coraz krótsza i krótsza. Drewniana oprawka pękła na pół i leżała obok na ziemi, a Karolcia rysowała już tylko niebieskim sztyfcikiem. Trzymała go ostrożnie w palcach, aby się nie złamał.
„Może jeszcze zostanie chociaż zupełnie mały kawałeczek — myślała Karolcia — wtedy narysuję...”
Ale nie było czasu na rozmyślanie, co jeszcze można by narysować błękitną kredką, bo królewna komenderowała dalej:
— Zamek skończony. Dobra. A naokoło zamku musi być ogród. Dużo drzew.
— Dobrze! — Karolcia kiwnęła głową i rysowała dalej, a kawałeczek kredki stawał się coraz mniejszy i mniejszy.
„Ale nie ma co go żałować — tłumaczyła sobie Karolcia — przecież chcemy ją odczarować”.
— No co, skończyłaś już z tymi drzewami? — skrzeczała tymczasem królewna.
— Skończyłam — szepnęła Karolcia. Na zegarze do godziny piątej brakowało jeszcze pół minuty. Karolcia spojrzała teraz na ten maleńki kawałek kredki, który ledwie mogła utrzymać w koniuszkach palców. Spojrzała też na rysunek zrobiony przez nich i z własnej woli, nie poganiana przez królewnę, narysowała jeszcze przed zamkiem cztery niebieskie kwiatki.
— Żeby tu było ładniej — powiedziała, odwracając się do królewny. I w tej samej chwili, zobaczyła już nie tę rozczochraną brzydulę, tylko naprawdę śliczną królewnę, taką, jak powinna wyglądać królewna z bajki. Stała teraz uśmiechnięta i wyciągała ręce do Karolci i Piotrka.
— Dziękuję! — powiedziała i pocałowała ich serdecznie. — A teraz muszę wracać do mojego zamku. — I wskazała ręką na rysunek. Ale to już nie był rysunek — to była prawdziwa droga i prawdziwy zamek, i drzewa, a wszystko niebieskie.
Królewna stała już na tej drodze i machała do nich chusteczką, którą jej podarowała Karolcia.
— Żegnajcie!
— Żegnaj! — szepnęła Karolcia i poczuła, że po policzkach spływają jej łzy. Chciała je otrzeć chusteczką, ale przypomniała sobie, że przecież oddała ją królewnie, więc otarła je wierzchem dłoni.
A tymczasem to wszystko, co narysowali, a co było teraz prawdziwe, chociaż niebieskie — to wszystko stawało się coraz bledsze, jaśniejsze, aż wreszcie znikło zupełnie.
— I już się skończyło — powiedział ze smutkiem Piotrek.
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— Tak — westchnęła Karolcia. I nawet nie wiedzieli, kiedy znaleźli się znów w Karolcinym pokoju. Tylko Karolcia spostrzegła po małej chwili, że wciąż jeszcze trzyma w palcach ten okruszek niebieskiej kredki.
— Piotrek! — krzyknęła — że też ja wcześniej o tym nie pomyślałam! Przecież mogliśmy tym okruszkiem narysować niebieski koralik!
— Prawda! I wtedy moglibyśmy go prosić o różne rzeczy! Szkoda, że nie mamy już kredki.
— Ale chyba nie żałujesz, że odczarowaliśmy królewnę?
— Skądże znowu! — mruknął Piotrek. — Ja tylko tak sobie powiedziałem!
— A może uda się narysować tą odrobinką, która została — szepnęła z nadzieją Karolcia.
— Spróbujmy!
Ale kredki starczyło tylko na tyle, że Karolcia mogła narysować trochę krzywe, malutkie kółeczko i nic więcej. Zaledwie jednak narysowała je, kółeczko zaraz frunęło do góry, przez chwilę widzieli je nad sobą, a potem zaczęło blednąć i znikać.
— Koraliczku — zawołała Karolcia. — Nie znikaj!
Ale już go nie było i tylko Karolci i Piotrkowi wydało się, że usłyszeli jakby cichutki szept:
— Do widzenia! Do zobaczenia!
Zaraz potem wróciła do domu mama, a obok Karolci miauknął kot. Karolcia odwróciła się szybko i spojrzała na niego — kot był jasnoszary.
— No, nareszcie nasza Gracja wróciła z tych swoich kocich wypraw i znów ma czyste futerko — powiedziała mama.
Ale Karolci wydało się, że w tej chwili Gracja, patrząc na nią, zmrużyła porozumiewawczo swoje niebieskie oko.
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